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A J E N O Y E

P O Z n a ù, 1 października.

Kongres w Marsylii i Liebknecht.
Rewolucyjno-socyalistyczny kongres w Marsylii, 

otwarty przed tygodniem, a zamknięty w ubiegłą 
środę, nie obudził swemi obradami szerszego inte­
resu. Delegaci obracali się w zaczarowauym kole 
utartych frazesów, odgrażali się burżoazyi i powzięli 
kilka uchwał, które bądź co bądź, nie wstrząsną 
jeszcze podstawami obecnego ustroju społecznego. 
Jeśli mimo tego, kongresem zajmuje się obecnie cała 
Europa, to przypisać to należy pewnym okoliczno­
ściom nadprogramowym, które są raczśj feletonowego, 
niźli politycznego rodzaju.

Kongres w Marsylii był narodowym, chociaż 
wzięło w nim udział dwóch zagranicznych delega­
tów, Belgijczyk Auseele i przywódzca niemieckich 
socyalistów Liebknecht. Pierwszy przybył do Mar­
sylii w sprawie ostatnich wypadków w północnój 
Fraucyi.

Krwawa nienawiść francuzkich robotników do 
belgijskich „braci“, jest wobec wszędzie i zawsze 
głoszonego braterstwa prolctaryatu wszystkich kra­
jów tak jaskrawą ironią, że pobyt Anseel’a w Mar­
sylii, był zupełnie uprawniony. Miał on wszelki 
powód napomnieć robotników francuzkich, aby się 
nie ośmieszali przed całym światem, głosząc w teo- 
ryi braterstwo wszystkich „wydziedziczonych“, a w 
praktyce posługując się najohydniejszem barba­
rzyństwem.

Liebknechta nie wiodły na kongres tak ważne 
sprawy. Pojechał on do Marsylii, aby się wygadać 
i wygłosić kilka górnolotnych mówek, do których 
ma niewinną pasyjkę. Być też może, że doznawszy 
w Niemczech tyle niewdzięczności ze strony da­
wniejszych towarzyszy, szukał we Francyi błogich 
emocyi, do czego się bardzo dobrze nadają entuzja­
styczne owacye.

Francuzcy rewolucjoniści ujawnili’ swoje na­
rodowe uczucia, pytając Liebknechta, co sądzi o 
kwe8tyi alzacko-lotaryńskiój. Wszakże kwestya 
ta miała tylko istnieć dla francuzkiéj burżoazyi, 
która nie porzuciła jeszcze tak spleśniałych pojęć, 
jak „sława wojenna“, „uczucie narodowe“, „granice 
państwa“ i t. p. Dla socyalnych rewolucyonistów 
są przecież pojęcia te zwyciężonemi przesądami. 
Francuzcy towarzysze Liebknechta zdradzili się 
oczywiście ze swych tajemnic sercowych, gdy przy­
znali, że 1 dla nich istnieje kwestya alzacko-lota- 
ryńska. Wyobrażają oni sobie „Zjednoczone Stany 
Europy“ tylko z Francyą na czele. Najpierw „re­
vanche“, a po tem dopiero zloty wiek powszechnego 
braterstwa!

Należy uprzytomnić sobie fanatyzm Lieb­
knechta, jeśli odpowiedzi jego na zapytanie fran- 
cuzkie nie chcemy uważać za szyderstwo, a co naj- 
mniój, za krótką, dowcipną odprawę. „Gdy urzą­
dzimy — oświadczył Liebknecht — socyalno-demo- 
kratyczną republikę w Niemczech i Francyi, wtedy 
nie będzie kwestyi alzacko-lotaryńskiój. Wojna, 
chociażby dała wam zwycięztwo, nic wam nie po­
może, gdyż wtedy kwestya Alzacyi i Lotaryngii 
odżyje w Niemczech i dalszą sprowadzi wojnę.* 
Liebknecht nie mógł ze swego punktu widzenia mó­
wić bardziéj przedmiotowo, ale słuchacze, bijąc mu 
oklaski, snąć nie dobrze go zrozumieli. Jeśli Eu­
ropa zamieni się na „Stany Zjednoczone“ w duchu 
socjalistycznym, to naturalnie nie będzie już kwe­
styi alzacko lotaryńskiój, gdyż w ogólności granice 
krajów nie będą wtedy miały żadnego znaczenia. 
Ale takiego rozwiązania kwestyi nie życzą sobie 
francuzcy socjaliści; chcą oni, tak samo, jak inni 
Francuzi, pewnego zadosyćnczyDienia za poniesioną 
klęskę w 1871 r.

Wedle recepty Liebknechta, długo będzie trzeba 
czekać za rozwiązaniem kwestyi alzacko-lotaryńskiej, 
socyalna bowiem republika nie ma wielkich wido­
ków nawet we Francyi, chociaż socyalni rewolu­
cjoniści robią tam, szczególniój w większych mia­
stach, znaczne postępy. W Marsylii należy do 
tego stronnictwa nietylko większość rady miejskićj, 
ale także mer wraz z swoim adjunktem.

Te socyalno-rewolucyjne rady gminne ożywia 
jednak duch paryzkiéj komuny, a zatem duch par­
tykularyzmu. Projekt Liebknechta nie powinien 
tedy doznać w Niemczech oporu, zwłaszcza, że i 
w Niemczech nie jest tak świetną perspektywa so- 
cyalnéj republiki.

Przywódzca niemieckich socyalistów wyjechał, 
wedle ostatnich wiadomości, do Miilhausen i uwolnił 
się od natrętnych reporterów, którzy ani chwili nie 
dali mu spokoju. W licznych interwiewach, jakie 
miał we Francyi, ujawnił Liebknecht wybitny 
talent dyplomatyczny w sprawach zewnątrzećj poli­
tyki. Oczywiście żałować należy, że nie doczeka 
się on państwa socjalistycznego i że nie będziemy 
mogli go podziwiać jako ministra spraw zewnętrz­
nych. W sprawach zewnętrznój polityki badał go 
szczególnićj referent paryzkiego „Gaulois“. Prze­
słuchy sffoje rozpoczął pytaniem o pokoju, który 
wedle mniemania Liebknechta, jest zabezpieczony, 
ponieważ nikt nie będzie cliciał odpowiadać za 
okropne skutki przyszłój wojny. Gdyby jednak mimo 
to wojna miała wybuchnąć, to wedle jego zapa­
trywania, zaczepiający zostanie pobity. Tymczasem 
Europa dąży wskutek nadmiernego zbrojenia się, do 
ogólnego, bankructwa i przewrotu. Pytany ponownie 
o kwestyą alzaekolotaryńską, oświadczył Liebknecht, 
że pozostaje przy swoich dawniejszych poglądach na

tę sprawę; dla niemieckich i francuzkich (?) socya­
listów nie istnieje wcale ta kwestya, gdyż są oni 
przedewszystkiem socjalistami, rewoi teyonistami 
i międzynarodowcaai. Wedle programu niemieckich 
socyalistów Alzacja i Lotaryngia ma być wcieloną 
do Szwajcaryi, która ze swój strouy ma być twier­
dzą demokracji, wymarzonym idealem socjalizmu 
i proletaryatu.

Reporter paryskiego dzienuika przywołał je­
dnak Liebkuechta z krainy marzeń do smutnój rze­
czywistości, zadając pytania, co będą czynili nie­
mieccy socyaliści w razie wojny z Francją. Lieb­
knecht odpowiedział, że stanowisko socjalistów nie­
mieckich będzie zależało od danych okoliczności. Gdyby 
Niemcy midi zaczepić, wtedy całe stronnictwo so­
cjalistyczne podniesie protest i będzie zwalczało rząd, 
który coś podobnego przedsięwziął. On sam chwycił 
by karabin i swoje życie na szwank naraził w obro­
nie kraju francuzkiego. .Przypuśćmy jednak — 
zauważył reporter — że Francja rozpoczuie wojnę. 
Cóż wtedy?“ — „Pan zapominasz — odpowiedział 
Liebknecht — że jestem także trochę Niemcem. By­
łoby to zdraną kraju, tak z mój strony, jak i ze 
strony wszystkich socyalistów. gdybyśmy nie bronili 
własnego kraju przed napadem nieprzyjaciela.“ O su- 
juszu rosyjsko francuzkim mówi! le chef du soda- 
lisme allemand z wielkiem oburzeniem. „Ta­
kiego sojuszu — zawołał — nie mogą pochwalać. 
Nie mówię teraz jako Niemiec, powiedzieć je­
dnak muszę, że jest to hańbą, że Fraucya, ów kraj, 
w którym najpierw myśl rewolucyjna zakiełkowała, 
słażalczo chyli się przed despotycznym cesarzem, że 
tarza się w błocie i całuje stopy cara. Tego nie 
przypuszczałem. Republika łączącą się z absolutnem 
państwem jest rzecz smutua, bardzo smutna.“ Lecz 
chodzi tu tylko o sojusz odporny — zagadnął repor­
ter. ,,Mniejsza o to — odpowiedział Liebknecht — 
ja powiadam, że Rosya zdradzi Francyą, jak zdra­
dziła Niemcy. Jeśli będziecie zaczepieni, to przypom­
nicie sobie, że w takim razie są sympatye Europy 
sto razy skuteczniejsze, niż pomoc Rosyi.“ Reporter 
uśmiechnął się, a Liebknecht stracił resztę cierpli­
wości. „Tak — mówił — ona was zdradzi, jak nas 
zdradziła.“

Gdyby Liebknecht chciał po tych ostatnich enun- 
cyacyach pozostać jeszcze we Francyi, wątpimy, 
czyby się rząd franeuzki na to zgodził.

* Piszą nam z miasta: „Wczoraj zauwa­
żyliście słusznie, że godną jest „Tageblattu“ uwaga, 
w którój odmawia nam nawet 2 lekcyi tygodniowo 
polskiego języka w szkole elementarnej.

Na to odpowiada „Tageblatt“ : „Der „Kuryer“ 
ist eben völlig ausser Stande, sachlich zu polemisiren. 
(„Kuryer“ nie jest w stanie polemizować przedmio­
towo). No tak: wedle „Tageblattu“ to wolno ko­
muś odmawiać wszelkiego prawa, wolno go ponie­
wierać, za nic uważać, i z wysokiego konia chcieć 
mu imponować, a pokrzywdzony, sponiewierany, z pod 
prawa i słuszności wyjęty, nie powinien na to 
wszystko pisnąć; wtedy to będzie óbjektywność! 
Szczególna to, smutna, ale rzeczywista pretensja 
szowinistów czystój wody. Nasi „wielcy“ tóż to 
potrafią, zwłaszcza gdy na swoch idą.

W jednym razie tylko nie miałby „Kuryer“ 
słuszności, odzywając się do „Tageblattu“ po swo­
jemu, to jest gdyby „Tageblatt“ dla tego się nie 
godził na dwie godziny, że to za mało\ takim 
razie chętnie powiecie: pater peccavi. Niechże powie 
jasno czego chce. Zapewne jednak zrobi to tak obje- 
ktywnie. że jemu i Niemcom dostanie się wszystko, 
a nam figa, szczyt objektywności panów szowinistów 
niemieckich.

To już chwalę (!?) sobie „Posener Ztg“, która 
z całego interview pisma „Zukunft“ zrobiwszy „fe 
leton“, w ostatnim kąciku, chwali umiarkowanie 
Arcybiskupa i zapewnia, że te dwie godziny pol­
skiego potrzebne mu są do nauki religii, a nie z szo­
winizmu polskiego. A zatóm zdaje się, że „Posener 
Zeitung“ godzi się na to, czego „Tageblatt“ żadną 
miarą dać nie chce. Ten postęp w opinii niemie- 
ckiój, jeżeli jest rzeczywisty, należałoby powitać 
z przyjemnością. Szkoda tylko, że nie „opinia“ 
daje i odbiera, lecz władza, często w sprzeczności 
z opinią zostająca.

Interview Najprzewieleb. tsisäia Arcypastera-

znaczony miał istotnie miejsce, albowiem, biorąc 
rzecz ogólnie, znajdujemy w nim tylko obraz 
zapatrywań, które Najprzewieleb. ksiądz Arcy- 
pasterz od początku swego politycznego zawodu 
wypowiadał, a które od dawna znaliśmy i w ogól- 
ur ¡ci podzielali.

Co się tyczy owego najważniejszego, kon­
kretnego epizodu interviewu, w którym mowa 
jest o najniższym szczeblu życzeń naszych, to 
duchowny Zwierzchnik nasz słusznie uznaje to 
jako minimum. Ks. Arcypasterz był w określeniu 
odnośnych warunków, jak zwykle, bardzo jasnym, 
bo jako wytrawny polityk postawił to jako 
minimalne żądanie, co w danćj chwili i wśród 
danych warunków może liczyć ewentualnie na 
jakiekolwiek powodzenie, czóm się nie narusza 
bynajmniój zasady, że najsluszniój byłoby, gdy­
by język ojczysty używany był w szkole jako 
podstawa i środek całego wykształcenia młodzie­
ży, o) się dzieje wszędzie, gdzie decydują o 
kwestyi prawdziwe względy pedagogiczne, a nie 
tak niestety, jak u nas, różnorakie kombinacye 
polityczne?

Rozmowę p. Hardena podajemy podług 
obszernego referatu, jaki nam nadesłała sama 
redakeya tygodnika „Zukunft.“ Brzmi ona, jak 
następuje:

„8to lat upłynęło, odkąd Kościuszko ze złama- 
nem okiem miał przewidzieć koniec Polski; — mó­
wię „miał“, gdyż do historyi nie należy jego okrzyk 
Finis Poloniae, lecz do legendy, którą już wówczas 
gazety jako gotową podawały. „Wszystko, co Po­
lacy w sławnych polskich legionach zdziałali, 
i wszystko, co w przyszłości jeszcze zdziałają dla 
odzyskania ojczyzny, może posłużyć za dowód, że 
jeżeli mv, duszą oddani obrońcy tój ojczyzny, jesteś­
my śmiertelnymi, to Polska jest nieśmiertelną“. List, 
o którym Kościuszko słowy temi przeciwko legen­
dom gazeciarskim się zastrzegł, nosi datę 20 bru- 
maire roku XIII. Legitymizm padł już ofiarą gi­
lotyny, spadkobierca jego, idea narodowości, opano­
wała już świat, a twardy szczep Polaków zapewne 
nie myślał o wykopaniu sobie grobu.

„Sto lat już minęło — a zawsze jeszcze „nie 
zginęła“. Ani namiętnój zaciekłości przeciwko 
zdrowiu własnemu, ani grozie zwycięzcy nie udało 
się złamać żywotności tego narodu, w rozkawałko­
wania wiele tej fantastycznej rzeczypospolitój drga 
jeszcze stara romantyczna boleść Polaków. „Fran­
cuzi Wschodu“ nie chcą pozostać w tyle po za 
swymi powinowatymi zachodnimi. Obydwaj glory­
fikowali prawo zdobywcy, dopóki im sprzyjały i po­
zwalały okoliczności, niosąc zwycięzkie sztandary 
aż do Strasburga na Zachodzie, aż do Kijowa 
i Smoleńska na Wschodzie; obydwaj wołają teraz 
głośno ku niebu, odkąd ukarani zostali tem nowem 
prawem, przeciwko któremu zgrzeszyli.

„Obiecujący sobie wiele rząd pruski, który 
ma poruczone sobie sprawy Niemiec, żywi po­
jednawcze zamiary — więcój zapewne z ko­
nieczności, jak z własnego popędu. Pan Treitschke, 
mąż, którego zapewne o illojalność posądzić 
nie można, powiedział bardzo słusznie, że 
jedynym stałym celem mężów kierujących powinnobyć 
starać się usilnie postępować we wszystkich sprawach 
odmiennie od ks. Bismarcka. Z zasady tój atoli 
wynikła sama przez się konieczność szukania pod­
pór nowój polityki tara, gdzie haine masseuvie 
(nienasycona nienawiść) przeciwko dymisyonowanemu 
sternikowi doszła do największój potęgi. Jest to 
głęboka ironia nowszój historyi Niemiec, że ten tak 
pojednawczy rząd, nasadzający na flintę gałązkę oli­
wną zamiast bagnetu, zniewolony jest szukać podpo­
ry u najskrajniejszych stronnictw, ponieważ tam 
nienawiść do Bismarcka jak i obawa przed Bismar­
ckiem wszelkim innym względom milczenie nakazu­
ją. Toć najszlachetniejszej» powołaniem każdego 
człowieka, do jakiegoby bądź stronnictwa należał, 
jest, szukać ponad interesem frakcyi przedewszy­
stkiem tego, co ojczyźnie jest pożytecznem; ale nie 
zawsze płynąc do Indyi odkryje się Amerykę. W 
czyjój głowie pokutują tylko wybory i szanse, jakie- 
by się podczas nich dla stronnictwa nadarzyć mogły, ten 
popełnia rabunek polityczny; a któremu smakuje na­
wet zielonogórski szampan jenerala-kanclerza, chóć- 
by z obawy przed dymem z długićj fajki wielkiego 
pustelnika, ten może się zgodzić, nawet cie znając 
zamiarów rządu na postępowanie tegoż, skoro jest 
dokładnie przekonany, że rząd wie, z kim ma do 
czynienia.

takich razach politycznych handelków 
jest naturalnie stanowisko stronnictw, które choćby 
cokolwiek o siebie dbają, trudoem, zwłaszcza gdy 
wyborcy ich odzywają się, że pragną niekiedy wi­
dzieć występowanie samodzielne lub nawet opozy­
cyjne. Męża, stojącego u steru, nie chcianoby sobie 
głośnym hałasem narazić, gdyż nie wiadomo, jakim 
będzie jego następca, a z jego zastępcą, ponieważ 
i tenże może otrzymać dymisyą, nie chcianoby się 
kłócić. Trzeba więc wyszukać jakiego kozła ofiar­
nego, któremu, stósownie do stanowiska, z jakiego 
na niego się patrzy, nadaje się najróżnorodniejsze 
nazwiska, którego nazwać można junkrem lub po­
pem, socyalistą lub anarchistą, żydem lub Polakiem.

Z dniem 1 października r. b. zaczął w Ber­
linie u Stilkego a pod redakcyą niemieckiego 
literata p. Maximil. Hardena wychodzić tygo­
dnik o nieokreślonej chwilowo barwie, na któ­
rego pierwszych kartach znajdujemy opis roz­
mowy naczelnego redaktora, mianej rzekomo 
tu w Poznaniu z naszym Najprzewielebniejszym 
księdzem Arcypasterzem w sprawie polskiej.

Jakkolwiek, w pojedyńczych wyrazach i od­
cieniach takiego interviewu nie może być zupeł­
nie ścisłego odbicia rzeczywistej rozmowy, do 
czegoby potrzeba rutynowanego stenografa, wsku­
tek czego i w tym interviewie znajdzie się za­
pewnie wiele punktów mniej ścisłych, — to 
jednak przypuszczamy, że inteiview powyżej za-

Aby zaś ta kanonada nie ustała, strzela się od­
ważnie ua tego kozia; a wyborca, którego hałas 
ten uspakaja, zasypia spokojnie, myśląc sobie: „toć 
oni strzelają i czuwają za mnie“. I zagrożona 
wolność zostaje zuów aratowaną. Spokojnie otula 
Bię więc derką aż pod szyję.

„Atoli kozłowi ofiarnemu przedstawia się osta­
tecznie ta sprawa nierozsądną; a ponieważ po wię­
kszej części jest w tem szczęśliwotn położeniu, że 
ma do dyspozycyi dalekonośny organ, przeto usiłuje 
krzykiem ową komendę zagłuszyć. Spokojny obser­
wator, który na chwilkę się temu rozgardyaszowi 
przysłuchiwał, nie może się niebawem w tym zapal­
czywym zgiełku zoryentować. Co się tam wła­
ściwie dzieje ? — zapytuje samego siebie — i chciał- 
by się chętnie dowiedzieć, dla czego ci rozuamię- 
tnieni ludzie naraz z takiem oburzeniem w jeden 
punkt godzą. Gazeta jego powiada mu wprawdzie 
to dokładnie; zaledwie atoli weźmie do ręki inną, 
dowiaduje się nieiawem, że to, co było przed chwilą 
czarne, jest właściwie białem jak śnieg, niewinnem 
i anielskiem. ,

„Co się tam właściwie dzieje? — o tem chciał 
się i wydawca tego pisma chętnie dowiedzieć, gdy 
wśród obaw przed cholerą i rozpraw na temat no­
wego projektu wojskowego do uszu jego doszła ka­
nonada na Polaków. A ponieważ „Zukunft“ posta­
wiła sobie za cel zburzyć pomiędzy poszczególnemi 
narodami, pomiędzy poddanymi jednego państwa prze­
sądy i ponieważ chcąc jaki naród zrozumieć, wśród 
niego i w jego kraju obracać się należy, przeto wy­
brał się w podróż do Poznania, o którym tu kilka 
tylko słów opowiem.

„Zaraz przy przejrzeniu planu kolei żelaznych 
wyjaśniło mi się to i owo; z Berlina do Poznania 
jedzie się cale sześć godzin, pociąg przystawa z ja­
kie trzydzieści razy: — czyż więc dziwić się można, 
że w stolicy zaledwie się wie, co się w obi ębie dye- 
cezyi św. Wojciecha dzieje? W Poznaniu obiega 
dowcip, że chrześcianie jadą na Krzyż, a żydzi na 
Zbąszyń, ale chrześcianie i żydzi przejeżdżają po­
między Friedrichshagen a Górczynem przez tyle je­
szcze stacyi, że wolą wcale nie jechać. Tylko naj­
lepsi patryoci w rodzaju pana Kościelskiego poświę­
cają chętnie dwie noce, aby się podczas trzeciój w 
białćj sali wytańczyć ; zwyczajni śmiertelnicy zapy­
tują się z powątpiewaniem, czy dla panów biurokra­
tów kolejowych świat rzeczywiście jest w konstalacyi 
komunikacyi.

„Przyjemne i czyste miasto Poznań wydało mi 
się jakoby zdrobniała karykatura naszój ojczyzny,; 
w około pas forteczny, wewnątrz z pół tuzina 
obcych sobie światów, — Chiny nad Wartą, która 
ma i musi być ujętą w groble. Masz tam kastę 
oficerów i kastę urzędników, towarzystwo polskie i 
towarzystwo żydowstwa, pomiędzy niemi braminów 
wszystkich wyznań. Wszyscy należą do jednego 
związku państwowego, ale unikają się nawzajem a 
rażdy przybysz musi przebyć kwarantannę, zanim 
irzyłbicę swą odkryć może. Taki to tu zwyczaj; 
lorucznik musi być zbawiony rychlój od chorążego, 
a pan radzca sądu okręgowego nie może się zada­
wać z żadnym kramarzem, który, że się tak wy­
rażę, również jest człowiekiem, ale z pewnością ży­
dem. I to państwo kastowe myśli swemu sąsiadowi 
tolskiemu tak zaimponować, sądząc, że tenże zaraz 
lolską odzież swoją zrzuci i stanie się dobrym 
Niemcem, nie wiedząc, czy teraz będzie mógł i 

zdoła uchodzić za człowieka, z którym przestawać 
można.

„Podczas podróży przeczytałem „Voss. Ztg“ 
z dnia 7 września, a w niój, że „najnowsza era ad- 
mini3tracyi pruskiój w prowincyach mieszanych co­
fnęła wstecz o cały wiek sprawę niemczyzny,“ W 

>oznanin dowiedziałem się od „Orędownika“, demo­
kratycznego antagonisty polskiego stronnictwa dworu 

„admirała“, że rząd pruski postępuje bezwzględnie 
w germanizacji i każdy błąd w tym kieruaku jest 
nierozsądnym a co jeszcze więcój niebezpiecznym. 
Po jednój stronie przytaczano przykład Dyokleeyana, 
do drugiój Fryderyka W., który powiedział: „Po­
lacy są próżni, dumni w szczęściu, płaszczą się w 
nieszczęściu, do wszystkiego zdolni za pieniądze, 
które później marnują, lekkomyślni i bigoci, bez 
zdania, zawsze gotowi postępować za jakiem stron­
nictwem lub je opuścić, i pogrążyć się wskutek 
sprzeczności w ich postępowaniu w najgorsze sy- 
tuacye. Kobiety kierują intrygami i rządzą wszy- 
stkiem, podczas gdy mężowie się upijają....“

„Gdzie leży prawda? U opiekuna kraju, któ­
rego dziś zowią naczelnym prezesem, rzadko kiedy 
można zasięgnąć informacji; on umywa ręce, obe- 
en e zapewne w dobrze przegotowanój wodzie, może 
z domieszką sublimatu. Dla tego muszę wielbić 
Opatrzność, która mi otworzyła bramy arcybisku­
piego pałacu i pozwoliła badać prawdę tam, gdzie 
można znaleźć najwyższą władzę i z pewnością nie 
samą kościelną tylko. Katolicka ludność bowiem 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego — około l1/-* “i" 
liona Polaków i Niemców — wyczekuje hasła nie 
z gmachu naczelnego prezydyum, nie z wspaniałego 
pałacu wielce cenionego komenderującego jenerała, 
lub z slawiańsko-romaóskiego ratusza, lecz ze 
skromnego pałacu, stojącego na wyspie tumskićj i 
otoczonego drzewami.

„Droga prowadzi przez Chwaliszewo, gdzie 
mieszka polski proletaryat w ciasnych, ciemnych, 
częstokroć ruiną grożących lokalnościach. Masz tu 
martwe, otrętwiałe twarze, od których skutecznie 
odbija zaokrąglona inteligeneya duchownych, którzy tu



chodzą i wychodzą, niosąc pociechę, udzielając 
y7.*.. * IPzstxx4s»jąc sumienie. Praca w winnicy 
Pańskiśj znowu jeszcze lepićj zuajdzie posłuch, ani­
żeli pańszczyzna w służbie bożków kapitału.

„Tu więc wjeżdżał w r. 1806 Mieczysław Hal­
ka hrabia Ledóchowski, tu otrzymał on w nagrodę 
walcząc pospołu z ks. Koźmiaoem, pr itonotaryuszem 
zakonu Jezuitów (!), odważnie za Watykan i jego 
«troszczenia, purpurę rzymskiego Kardynała (!)

musiat dnia 3 lutego 1874 wyjechać do wię­
zienia ostrowskiego. Po lubiącym pompę, mądrym 
Polaku, przyszedł protestancką skromnością owiany 
.Niemiec, ks. dr. Dinder, a obecnie przywdział pur­
purę ks. dr. Stablewski, po którym organ życzeń 
wielkopolskich spodziewa się, że jego siła odporna 
me osłabnie także przed grozą więzienia ostrowskiego.

„Nie siwobrody, błogosławiący arcybiskup 
wielkiśj opery Meyerbeera lub Szylera, również nie 
chytrze srogi kardynał Torquemada z romantyczne­
go podania: — spokojny, nie pozujący wcale świa- 
towiec wyszedł mi naprzeciw, niezmieniony wcale ów 
ks. 8tablewski, który mi jeszcze z czasów poselskich, 
był w pamięci. Nuturalnie ruchliwość i ciętość z 
czasów kulturkampfu znikła, a oko, które ongi za­
iskrzone z groźbą do stołu ministeryalnego spoglą­
dało, patrzy obecnie w świat odświeżony z wyższćj 
straży ostróżnie, jak na księcia Kościoła przystoi, 
loć obecnie hasłem jest zgoda a i p. Bosse, nowy 
kierownik kultu, jest uprzejmie patrzącym, łagodnym 
mężem.“

(Dokończenie nastąpi.)

Uwagi na czasie.
XXI.

W mozolnie zestawionej mozaice staraliśmy 
się poprzednio czytelnikowi podać ile możności 
najobfitszy materyał, ilustrujący raz pracę Spa- 
sowicza o Wielopolskim, a dalćj samą krótką 
epokę działania tego męża niepospolitego — w 
zarysie dwóch głównych postaci. Referat nasz 
może będzie dla wielu zachętą do postarania się 
o dzieło, innym zastąpi takowe chociaż 
w części.

Spełniwszy w ten sposób, może nieudolnie, 
bo dorywczo, obowiązek referenta i przypuszcza­
jąc, że czytelnik bądź z dawniejszego oczytania 
w tćj sprawie, bądź z materyału, obecnie dostar­
czonego, mógł sobie wyrobić sąd o dziele i jego 
treści, pozwalamy sobie zrobić kilka uwag kry­
tycznych co do rzeczy samej, albowiem nie we 
wszystkich punktach zgadzamy się z autorem 
w sądzie o bohaterze i o arenie, na którćj 
działał.

Autor sądzi słusznie, że zadanie Wielopol­
skiego było trudne, tak trudne, że żaden mąż 
stanu — choćby był odmiennego usposobienia 
jak Wielopolski — nie byłby zadaniu temu 
mógł podołać. Wobeo twierdzenia tego, nie 
wiem, czy koniecznie może być „zasługą“ mar­
grabiego, że na niemożebne rzeczy się porywał 
w tak wielkim stylu. Polityk zmierza tylko do 
celów możebnych; oczywiście bez zbytecznej skro­
mności, bo nieraz stanie się to, co wiełu uwa­
żało za niemożebne. Autor w owym punkcie 
zdaje nam się poniekąd popełniać sprzeczność 
w sądach swych i popada sam w romantykę 
polityczną, którćj objawy tćż niejednokrotnie się 
przedzierzgają przez dzieło całe, przerywane 
oczywiście sądami, zaczerpniętemi z prawidłowego 
realizmu.

Autor twierdzi, że postać Wielopolskiego 
występuje na arenę gotowa, jednolicie ulana 
jakby ze spiżu, a nie było chwili, w którćjby
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xin.
Mnie się mocno zdaje, że i „Kuryer Poznań­

ski“ już chodzi na przechadzki! Bo nie wiem, zkąd- 
by gię brały te liczne a ciekawe wiadomości, które 
podaje, te uwagi i spostrzeżenia, które tak skrzę­
tnie gromadzi w swych łamach, poczynając od 
tajników polityki, a kończąc na sprzęcie zie- 
miaków.

Wszelkie wątpliwości moje jednak znikły pod 
tym względem, kiedym na czele kilku ostatnich nume­
rów przeczytał zapowiedzi o tak obiecujących nowo­
ściach, które czytelnikom swym „Kuryer“ obiecuje 
na przyszły kwartał. Takie rzeczy same nie przy­
chodzą w dom, trzeba je „wydeptać,“ słowem trze­
ba chodzić na przechadzki. Zwłaszcza też pod je­
sień, kiedy w słonecznym blasku gasnącego lata, 
snuje się tłumnie w powiewie zefiru — babie lało.

. Musi zaś być „Kuryer“ wielkim wielbicielem 
płci nadobnój, kiedy właśnie w tćj porze działania 
jesiennćj Penelopy, zdwoił swe przechadzkowe za­
pały. Kto popiera sprawę płci pięknój, choćby tyl- 
ko sprawę babiego lato, liczyć może na pewny 
tryumf; dla tego też „Kuryer“ nie tylko wraca 
zapewne z przechadzki literalnie osnuty jedwabiem 
jesiennćj przędzy nowin, ale w dodatku przy­
niósł do domu w jednćj kieszeni Syrenę, a w dru- 
giój Panią Litaworową, prześliczną pannę i zape­
wne bardzo zacną panią czy wdowę. Ta mnie je­
dnak muićj chwilowo zajmuje, bo tamtćj mógłbym być 
chociażby ojcem, a tćj mężem być nie mogę, bo nie
jestem Turkiem.

Tak, tak, przezacna młodzieży, chódźcie na 
przechadzki, na babie lato, może i wam się zdarzy 
ułowić jaką Syrenę!

Najgorsza, że Syreny to nie słomki, ani tćż 
aospolite drozdy, trudno wiedzieć, którędy ciągną, a 
wy młodzi jesteście dziś bardzo wygodni, chcieliby- 
ście stanąć na stanowisku i bez trudu — paf! Syrena 
w torbie. Oho! nic z tego. Trzeba się dobrze na- 
cnodzio, zanim coś podobnego upolujecie, a drugićj

ten mąż podziwienia godnej energii i żelaznćj 
woli, był się zaparł sam siebie i zboczył z drogi 
jasno wytkniętej. To prawda, ale autor zupeł­
nie pomija jeden wzgląd, który jednolitość tę, 
energią i wolę niezłomną, osadził z góry na 
fałszywym gruncie, zwodniczćj zasadzie.

Niejednokrotnie autor zaznacza bardzo słu­
sznie, że Wielopolski był niezachwianym w wie­
rze synem Kościoła katolickiego, że był mężem 
zachodnićj cywilizacyi, wielbicielem z jednćj 
strony, zapewne pewnćj części zasad r. 1789, 
a obok tego wielbicielem prawa, kodeksu Napo­
leona; że dalćj zupełnie nie znał nie tylko „cy­
wilizacyi“ rosyjskićj, ale nawet języka ro­
syjskiego.

Czy mąż taki mógł być powołanym do 
przeprowadzenia ugody rosyjsko-polskićj na za­
sadzie słowiańskiój, nie mówię już panslawisty- 
cznćj? Sądzimy, że nie. A jeżeli mimo to, 
przy braku władzy wykonawczćj — jaką miał 
powoływany na świadka przez autora Bismarck — 
i przy braku popularności, która u Polaków 
więcćj niż gdziekolwiek zastępuje powagę, do 
pewnego stopnia dokonał zdobyczy, za niemożebne 
uważanych, to świadczy to tem dosadnićj o jego 
wielkości prawdziwój.

Autor stoi także na zasadzie słowiańskiój, 
czego mu nikt za złe brać nie może. Dla te­
go bardzo jest naturalną rzeczą, że w bohate­
rze swoim tój sprzeczności, o jakićj wyżój 
wspomnieliśmy, nie mógł zaznaczyć. Inaczćj 
my, jako zasadnicy przeciwnicy panslawistyczne- 
go kierunku, z całą swobodą sądu zaznaczamy 
w istocie'Wielopolskiego tę właśnie sprzeczność 
zasadniczą, którą, że tak powiemy, teoretycznie 
już uniemożebniała jego najlepsze zamiary i 
chęci, w obec walki "z niechętnym z je­
dnćj, a z drugićj z nieznanym margrabiemu 
światem.

Teorya Wielopolskiego słowiańska, czy 
panslawistyczna, była fałszywą, dla tego też je­
go praktyka polityczna musiała ostatecznie spot­
kać się z trudnościami niewykonalnemi, zwłasz­
cza przy braku okoliczności sprzyjających. 
Z wielką słusznością niedostatki te okoliczno­
ściowe, wyszukuje i upatruje autor w pierwszym 
rzędzie w charakterze i usposobieniu margrabie­
go. Następnie jednak sąd swój znacznie osła­
bia niemnićj słusznćm twierdzeniem, że książę 
Bismarck także był nad wszelki wyraz szorstkim 
i bezwzględnym, a mimo to dokonał wielkich 
rzeczy. Brak nam w tych sądach autora tylko 
sprawdzenia jednćj okoliczności: że Bis&arćk 
miał w ręku pełną władzę wykonawczą, a przy­
najmniej rozporządzał nią wedle woli swój, 
Wielopolski zaś tćj właśnie, dla polityka-refor- 
matora tak ważnśj władzy, ostatecznie i samo­
dzielnie wykonawczćj, nie miał. Spoczywała ona 
w ręku bądź bezradnych, bądź niechętnych, 
kierowały nią umysły zupełnie nie rozumiejące 
polskiego autonomisty-reformatora. A ponieważ 
tćj władzy margrabia nie miał w całćj pełni, 
pozostaje kwestyą otwartą pytanie, czy ten teo- 
retyk-realista, byłby jćj umiał użyć należycie, 
gdyby ją był w całćj pełni posiadał. Nie roz­
strzygają tćj kwestyi na niekorzyść Wielopol­
skiego fałszywe kroki i środki prześladowcze, 
których się chwytał, gdy mu wyjątkowo dano 
na wolę w drobnych punktach, zbyt pocho­
pnie, w ważnych nie wiadomo, o ile w porę

takićj jak „Kuryerowa“, ręczę, że nikt z was nie 
ulowi, choćby nawet zdarł trzy pary butów na prze­
chadzce.

— Więc na prawdę ta Syrena tak piękna — 
pytacie ?

Spytajcie starszyzny waszćj. Wszyscy ją znali 
w Poznaniu, może nawet jeszcze sama żyje, kto to 
wie, w całćj krasić żeńskiego lata.

A co? — wszak się wyrażam grzecznie, jak 
przystało na rycerza, choćby tylko od pióra.

I o tćj to śliczności poeta wielkopolski na­
pisał aż dziesięć pieśni ? — Naturalnie! Za mało !

Skoro przeczytacie, wyślecie tam het za Chwa- 
liszewo adres z prośbą, żeby wam autor jeszcze dru­
gie dziesięć dopisał, a pan Dyrektor Dembiński do­
robił muzykę do szumu wielkopolskich lasów i do 
mazura, tańczonego ongi na bazarowćj sali tak, jak 
my go tańczyliśmy, kiedyśmy byli młodzi.

Oj to ciekawość, nieprawdaż? Ale nie powiem 
już ani słowa, bo tylko z moich własnych przecha­
dzek wolno mi wypaplać wszystko, ale do obcych 
zasię mi!

Wszak właściwie nic tćż nie powiedziałem, a 
kto się chce domyślać, niech sobie głowę łamie, 
mnie ona o to boleć nie będzie. Znam Syrenę, uwiel­
biam ją — naturalnie za pozwoleniem żony, a wy 
zacna młodzi poczekajcie maluczko, a poznacie ją 
także.

Wszystko to bardzo pięknie, słyszę szepty, Sy­
renę poznamy, ale autor, Wielkopolanin ?

Jeszcze czego! Może nie wierzycie, że Syrena 
ma autora i do tego Wielkopolanina, krew z krwi 
i kość z kości waszych?

Niepodobno!
O co za brak zaufania do własnych sił! Poeci 

są przecież wyskokiem duchowym społeczeństwa; 
więc jeżeli jest społeczeństwo, to muszą być i poeci. 
Mieliśmy dotąd jednego nad Gopłem, ale że się prze­
chadza po Berlinie dla polityki, musiał powstać drugi. 
Najgorzćj zacząć, może niebawem będzie cała Ple­
jada i skończy się raz przecie ten fatalny przesąd, 
że po wielkopolskich niwach nierade hasają Pegazy.

Będzie to zaś wyłącznie zasługą „Kuryera“, 
że w pocie czoła się przechadzając, stara się wynaleźć 
i wyprowadzić na pole swych łamów wszystko, co

i zupełnie zgodnie z jego właściwemi za­
miarami.

Dopełniwszy sobie obraz rzeczy temi, we­
dle nas, pierwszorzędnemi przyczynami niepowo­
dzeń Wielopolskiego, dopiero godzić się możemy 
na zdanie autora, że margrabia podjął się rze­
czy niemożebnych, skoro mu chodziło o reformy 
tak dalego sięgające od razu i skoro wiedział 
doskonale, że uzyskanie swobodnej władzy wy­
konawczćj, pozostanie niemożebnością.

Dalsze uwagi nasze odkładamy na późnićj.
Domarat.

Przemówienie

Mira Irelanda do dnciowifństwa jarjiłieo.
(D o k o ń o a e n i e).

Stan duchowny jest dla świata całego, ponie­
waż rosa niebieska pokrzepiła dusze Apostołów, 
równocześnie przez nich spadała na wszystkie inne 
dusze. Zastósujcie tę zasadę odwieczną i zawsze 
prawdziwą, ostrożnie, ale stanowczo. Jeszcze raz 
powtarzam: lud będzie was kochał, jeżeli go będzie­
cie szukali. Ks. proboszcz Bercy powiedział co do­
piero, że do pewnych kościołów w Paryżu przycho­
dzą 3, 4, 5 do 800 wiernych; to pięknie! ale nie- 
pięknem jest to, że 40, 50 i 80,0«0 pozostaje w do­
mu. (Poruszenie.)

Panowie, trzeba przypuścić szturm do tych 
tłumów, trzeba iść do góry; Jeżeli się czeka, aby 
góra przyszła sama, to można długo czekać. Nie­
którzy mówią: „Odprawiam mszą, niech na nią 
przyjdą! jestem w konfesyonale, lud potrzebuje 
tylko przyjść!“ To tak jak gdyby Apostołowie 
byli mówili: „Jesteśmy w Jerozolimie, niech na­
rody przychodzą!“ Na cóż się zdadzą piękne śpie­
wy w kościołach, złote ornaty i uroczyste kazania, 
jeżeli lud już nie przychodzi ? Trzeba wyjść, trzeba 
iść per vias et plateas. Trzeba głosić nauki na da­
chach. Patrzcie na Jezusa Chrystusa, ten wielki 
wzór, idącego przez Palestynę, zatrzymującego się 
nad brzegami jeziora Genezaret, w Samaryi, Jero­
zolimie, rozmawiającego z mężczyznami, kobietami 
i małemi dziećmi. Oto kapłan, misyonarz, nie mamy 
lepszego wzoru. (Oklaski.)

Wyjdźcie panowie, idźcie po za sanktuaryum. 
Jesteście w kościele, to dobrze, ale nie bądźcie tam 
zawsze. W mych podróżach pasterskich, bierzmując, 
widzę, że nie ma dosyć miejsca w kościele; wieczo­
rem biorę pierwszą lepszą salę, w razie potrzeby 
i salę sądową, wszystko jedno, i zapraszam wszyst­
kich na konferencyą. Protestanci, obojętni przy­
chodzą razem z innymi. Każę śpiewać pieśni i mó­
wię następnie do ludzi, którzy nigly, w życiu nie 
byliby słuchali księdza katolickiego. Późnićj przy­
chodzą oni słuchać mię w kościele.

Mamy trudności, to prawda, ale idziemy za­
wsze naprzód, na wzór Jezusa Chrystusa zasmn;o- 
nego zbłąkanemi owieczkami i mówiącego: „Żal 
mi tćj rzeszy.“ Misereor super turbam. Słowo 
wspaniałe, które powinnoby być napisane w każdym 
kośoiele. Misereor super turbam. Nie liczmy sa­
mych tylko komunii w kościele, zwróćmy uwagę na 
rzesze, które zostają przed nim. A! mamy obowią­
zek wobec dusz stworzonych przez Boga i odku­
pionych przez Jezusa Chrystusa. Od was panowie 
zależy zastósowaó te środki i inne. Czy pominęli­
byście tych, co nie przychodzą do was? Czy bę­
dziecie biernymi? Będziecie czekali, dopóki nie 
przyjdą? Już teraz nikt nie przychodzi. Zresztą 
apostolat jest ua wskroś czynny. (Oklasai.)

Pozwólcie mi przytoczyć jeden jeszcze fakt 
osobisty. W jednćj z podróży mych po Francji, 
zapytałem jednego z mych przyjaciół, proboszcza 
miejscowości: Jak się nazywa ta osoba? — Tak 
a tak. — Dobrze. — A tamta? — Nie chodzi do 
kościoła, nie wiem jak się nazywa. — Mój przyja­
cielu, powinieneś ją znać i zakładam się, że jutro 
będą ci się kłaniali wszyscy ci, którzy ci się nie

w ściślejszej ojczyźnie naszćj ukrywać się musiało 
dotąd przed niemiłosierną grozą zazdrosnych a bez­
względnych Aristarchów i Zoilów.

O ileż oni tu złego nabroili, żeby wszystko wy­
łącznie utrzymać w „łapach i chrapach“ koteryi.

Przypomina mi się w tćj mierze bardzo trafne 
słowo zacnego dr. Wisłockiego z Krakowa, który 
jak wiadomo, po całćj Polsce chodzi pilnie na prze­
chadzki bibliograficzne. Nie dziw więc, że wróci­
wszy kiedyś z przechadzki takićj, napisał co na­
stępuje:

„Krytyka bezwzględna, powierzchowna, lnb co 
gorzćj niesumienna, ile już niepowetowanćj szkody piś­
miennictwu naszemu nie wyrządziła? Rzecz ta do­
statecznie zkądinąd wiadoma, a dzisiaj wypada nam 
ją na nowym, wcale wybitnym przykładzie, z niema­
łym stwierdzić żalem: „Za późne to uznanie — 
pisze świeżo do jednego z serdecznych wielbicieli 
swoich, prof. dr. S. K., czcigodny i uczony patryar- 
cha Polaków bukowińskich, sędziwy Alex. Morgen­
besser, cięty i dzielny autor kilku niepospolitej war­
tości poematów humorystycznych, a przedewszyst- 
kiem autor wydanćj po raz pierwzsy r. 1854 „Obro­
ny Sokołowa“ — za późne to uznanie! Gdybym 
za młodych lat z kół kompetentnych usłyszał był 
słowa zachęty a choćby tylko pobłażania, byłoby to 
dla mnie bodźcem do pracy. Lecz doznawałem tylko 
głębokiego milczenia albo wzmianki pobieżnćj, za- 
rzucającćj brak formy i brak poezyi, porównującćj 
utwory moje z „Wojną żydowską“, albo z „Histo- 
ryą o Kiwonie, męczenniku żydowskim“. Zawsze 
pióro wypadało mi z ręki i milczałem lat kilka, kil­
kanaście nawet, nim się odważyłem nazad je po­
chwycić. Dla tego tak mało napisałem.“....

Mogę zapewnić, com słyszał na ostatnićj prze­
chadzce, że autor „Syreny*, jakkolwiek i jemu po­
dobno już kiedyś „wielcy“ Aristarchowie poznańscy, 
kwaśne stroili miny, z powodu, że im nie robi 
„padam do nóg“, zupełnie się tem nie zraził i lirę 
swoją w dobrym trzyma nastroju.

No ale o tem potem! Duch mój dosyć się 
dziś naprzechadzał u podnóża Parnasów i Heliko- 
nów; czas i marne ciało wyprowadzić na padół ziem­
ski — za miasto.

Nie mamy tu niestety regli, turni, perci, szczy-

tłaniają dzisiaj. Po tćj rozmowie wychodzimy 
przez trzy godziny chodzimy po mieście obydwaj.

Kłaniam się wszystkim i naturalnie wszystkim pod­
pada obcy ksiądz; rozmawiam z kilku kupcami 
jrzed drzwiami ich magazynu, interesuję się kilku 
przedsiębiorstwami na tćj ulicy. Nazajutrz wycho­
dzimy znowu; ku wielkiemu zdziwieniu konfratra 
wszyscy nam się kłaniają. (Przytakiwania i wesołość.)

Jest tu między wami, panowie, kilku ta- 
tich, którzy studyują tę kwestyą. Naszym obo­
wiązkiem jest zbawiać lud. Lud chce, aby 
się nim zajmowano, i ma prawo do tego, 
gdyż życie jego jest tak ciężkie! Spojrzyjcie na ro­
botnika, gdy wraca z warsztatu; często pracował 
długo, ciężko, za małą zapłatę i nie może niestety! 
wracając do nędznego mieszkania dać żonie i dzie­
ciom, czego by im potrzeba. Nie gańcie go, jeżeli 
niekiedy traci cierpliwość. On wie, że Bóg dał zie­
mi, co było potrzebne dla dobrobytu wszystkich i że 
ten dobrobyt zatrzymują niektórzy. Nie zapominaj­
cie nigdy tćj prawdy fundamentalnćj, że robotnik 
czuje w głębi duszy, iż każdy człowiek ma po spra­
wiedliwości prawo do życia, że Bóg nie stwarza lu­
dzi, nie zapewniwszy im środków do życia. Warun­
kiem życia jest praca. Sw. Paweł, który rozumiał 
kwestye socjalne, powiedział dobrze: Qui non la- 
borat nec manduceł. Robotnik tedy mówi: Ja chcę 
pracować, mam zatem prawo jeść. Ohce on, aby 
mu dano sposób życia dla niego i jego rodziny, któ­
ra jest rozprzestrzenieni jego istnienia. (Niepokój). 
Przed Bogiem ma on słuszność, panowie. Kapłani 
powinni powiedzieć do robotnika: Masz to prawo. 
Żądamy jako prawa, a nie jako darowizny, abyś 
mógł żyć. (Oklaski). •

W tym wieku wielu księży pozwoliło się uwieść 
fałszywym prądom filozoficznym i społecznym i przy­
pisywaliśmy miłosierdziu to, co należało do sprawie­
dliwości. Bogaci wedle sprawiedliwości powinni być 
szafarzami, jak mawiali dawni teologowie, a nie tyl­
ko dawcami. Dzisiaj robotnik nie chce jałmużny, 
ale sprawiedliwości. Niechaj robotnicy wiedzą o tem, 
że chcecie popierać ich prawa, a wtenczas będzie­
cie im mówić o ich obowiązkach. Błądzimy, mówiąc 
zawsze o obowiązkach, pomówmy trochę o prawach, 
uwzględniając naturalnie okoliczności, czasy i miej­
sce. Wchódźcie do fabryk, wnikajcie w ogromno 
potrzeby, któie tam są często aż nazbyt prawdziwe. 
Patrzcie na te dzieci, te młode dziewczęta, te ko­
biety, których zdrowie jest zniszczone przed czasem 
przez opłakaną hygienę i nadużycie pracy. Po­
wiedzcie: „W imię Chrystusa, w imię ludzkości, to 
powinno się zmienić“. Użyjcie swego wpływu, aby 
dokonać zmian korzystnych na drodze prawnćj. 
Bądźcie pierwszymi apostołami spolecznćj sprawie­
dliwości i żądajcie sprawiedliwości rozdzielającej. 
(Żywe oklaski).

Kiedy lud przekona się, że jesteście jego obroń­
cami, kiedy ziozumie, że studyowaliście te kwestye 
z większą pewnością i lepiej od niego, że znacie i 
kochacie dzieła ekonomii socyalnćj, przyjdzie do was. 
A! panowie, studyujcie te dzieła więcćj, niż dzieła 
Bourdaloue i^O. Lejeune. Przez nie przywiążecie 
lud do Kościoła. Czego chcemy z naszemi ideami 
amerykańskiemi, to spólność kapłana z ludem. Lud 
jest teraz królem. Do was należy powiedzieć mu, 
jak ma; rządzić. Pewien ksiądz mówił do mnie niegdyś 
z okazji nowoczesnych wynalazków: „Wszystko to 
świat, pozwólmy zmarłym chować swoich zmarłych“. 
A więc, panowie, nie potrzeba długo prowadzić tego 
systemu, aby usłyszeć lud powtarzający te słowa 
i mówiący o nas: „Pozwólmy tym umarłym chować 
swych umarłych.“ (Poruszenie). Mimo wszystkiego 
nie tak to trudno kierować ludem, łatwićj, niż kie­
rować możnymi. Kapłani, zlewajcie na lud uczucie 
waszego serca!... zdobywajcie miłością olbrzym aj no- 
woczesnćj demokracyi. Stwórzcie nam demokracyą 
chrześciańską. Chrystus zwycięży i panować będzie. 
(Burza oklasków).

Pratlm łn sacjalny v München-Gladbach.
We wtorek po południu odbyła się, jak zazna­

czyliśmy wczoraj, dyskusja nad kwestyą spoczynku

tów i wirchów; trudno, musimy się zadowolnić tem 
co mamy. Ja bo, ilekroć chcę sobie odświeżyć w 
pamięci tatrzańskie przechadzki, wychodzę na Maltę, 
a stanąwszy na szczycie wzgórza, porosłego brze­
ziną, wyobrażam sobie, że jestem conajmnićj — na 
Gubałówce. Potrzeba tylko, żeby Szanowna Dele­
gatka nasza Tatrzańska wpływem swym postarała 
się o wybudowanie jakiego schroniska, naturalnie z ru­
rociągiem do bliskiego Kobylepola. Reszty domyśli 
się każdy człowiek spragniony, a któż nim nie jest, 
skoro się wdrapie na owe przez ząb czasu na czysty 
piasek zmelone — skały Malty. Zresztą idea ruro­
ciągowa, zapewnie godna także uwagi p. Zefiryna. 
Możeby rur tanio nabyć można w Rymanowie.

Kiedy tak rozmyślałem na szczycie maltańskićj 
Gubałówki, w tem pęc/ pęd słyszę strzały i to 
śmiertelne, w dolinie. Siedzę oczyma i cóż widzę? 
Dwóch szczęśliwców chodzi po polach godząc naży­
cie płochych szaraków. Słyszałem po strzale, że 
właśnie tam jeden z biednćj rodziny kusych, paść 
musiał ofiarą.

Mój Boże! pomyślałem sobie, ci szczęśliwcy z 
przechadzki przyniosą do domu pieczeń smaczną, 
a ty co? zapylone buty i co najwyżćj jaką kiepską 
ideę, o którą nawet przy bramie się nie spytają 
strażnicy w zielonych mundurach.

Czując się głęboko upośledzonym, myślę sobie, 
niedaj się. Więc jak się zerwę, jak poskoczę, bie­
głem z dziesięć minut, pókim nie stanął na zajęczem 
pobojowisku. Pierwszy mnie spotkał „Karo“. Sta­
nął, podniósł łapę i zaczął szczekać, na obcego 
człowieka. Ale, że jako niedoszły Nemrod znam się 
trochę na wyżlich obyczajach, nie tak niebezpie­
cznych jak wyglądają, rozmówiłem się z nim po 
ludzku i w dobrćj zgodzie podeszliśmy razem do my­
śliwych.

— Zacni panowie, ;.-zekłem, wybaczcie, że wam 
zachodzę drogę z uprzejmem zapytaniem, czybyście 
nie chcieli uszczęśliwić — człowieka?

— A czegóż panu do szczęścia potrzeba, rzeki 
starszy Nemrod, sięgając do kieszeni.

— Zająca, zająca!
Ha! ha! ha! śmiali się myśliwi. To jakś 

facet zabawny, rzeki jeden do drugiego cichaczem.
— Strzelaj pan, rzeki i drugi śmiejąc się do-



niedzielnego w b&ndlu. W dyskusji tój wzięli udział 
pp. Immelen z Akwizgranu, Lensing z Dortmundu, 
Bachem z Kolonii, którzy ubolewali nad Bzkodliwym 
wpływem ustawy w nadgranicznych miastach, ob­
stając mimo to przy utrzymaniu spoczynku niedziel­
nego, jeżeli niższe władze administracyjne sprawę 
tę praktycznie urządzą. Mówcy ci zaznaczyli, iż 
należy występować przeciwko ustanawianiu wielu 
wyjątków w przepisach ustawy. Trzymiesięczny 
czas próby jest zbyt krótki, aby rzecz zmieniać; po 
roku lab dwóch wyrównają się interesa wszystkich. 
Dla czegóżby nie możua przeprowadzić w Niemczech 
tego, co oddawna istnieje w Anglii na szerszą skalę ? 
Jeden z mówców zwrócił uwagę na to. Ze ekonomi­
czne przesilenie, jakie przechodzą Niemcy obecnie, 
usposabia wielu kupców nieprzychylnie dla przepi­
sów o spoczynku niedzielnym, w lepszych czasach 
zgodzą się na nie chętnie wszyscy. Zauważono na­
stępnie, że w ręku władz spoczywa, by w niedziele 
przed Bożem Naiodzeniem przedłużyć czas sprze­
daży na 10 godzin i naznaczono, iż za ustawą gło­
sowali nie tylko konserwatyści i centrum, ale także 
wolnomyślni i narodowi liberałowie. Zasado świę­
cenia niedzieli należy koniocznie utrzymać. „Przez 
lata całe — powiedział przewodniczący — żąda­
liśmy odpoczynku niedzielnego, z oburzeniem walczy­
liśmy przeciw zapatrywaniom ks. Bismarcka, że nie­
dziela przynosi robotnikowi ujmę w zarobku, jeżeli 
mu pracować w ten dzień nie wolno. Uznaliś ay 
znaczenie ustawy o spoczyku niedzielnym i dla tego 
musimy go bronić?

Wieczorem odbyto się uroczyste zebranie na 
cześć jeneralnego prezesa 8chhffera. Pierwszym wy­
kładem w środę była rozprawa księdza dr. Oberdór- 
fera z Kolonii o stanowisku i zadaniu duchowień­
stwa w obec 8ocyalnój demokracji. Ogólnóm 
jego zadaniem jest prowadzić ludzi do nieba; najno­
wszym nieprzyjacielem w tym względzie jest socja­
lizm i dla tego musi duchowieństwo zająć stanowi­
sko w obec niego. Cóż zatem ma ono uczynić? 
Broni szukać powinno w źródłach Objawienia i 
w dziejach Kościoła. Jakiój broni użyć w poszcze­
gólnych przypadkach, o tern muszą go pouczyć 1) 
doświadczenia, które zrobił w czasie walki kulturnćj. 
Jako polityczne stronnictwo musi go duchowieństwo 
zwalczać pozytywnie, lecz dać pierwszeństwo świe­
ckim i dopomagać im. Przeciw socjalizmowi jako 
sekcie musi działać przez nauki, ale czy nić to z roz­
wagą, aby nie odpychać. 2) Powinniśmy nieprzyja­
ciół poznać sami. Wielki oni wywierają wpływ na 
ludzie: a) pokazują ludowi, że znają położenie, 
b) przyrzekają pomódz, c) studyują odnośne kwestye, 
d) są świadomi celu, e) stoją wśród ludu, f) poma­
gają gdzie mogą, g) zabierają się do młodzieży, 
b) poruszają namiętności, i) czynią wszystkich apo­
stołami swój sprawy, k) zwracają uwagę na brak 
religijności w wyższych stanach, 1) dobrze dzielą za­
kres swego działania, m) starają się odwrócić lud 
od duchowieństwa, n) organizują się w stowarzysze­
nia, o) wspomagają swoją prasę, p) okazują ogromną 
pilność, gorliwość i zgodę. Jeżeli dla utworu fanta- 
zyi takie się ponosi ofiary, cóż dopiero powinno czy­
nić duchowieństwo!

Ks. kan. dr. Braun z Wyrcburga mówił na­
stępnie o wpływie moralnych poglądów na ukształ­
towanie się ekonomicznych stosunków, dr. Briihl zaś 
omawiał kwestyą stowarzyszeń cechowych i poda­
wszy na wstępie rys dziejów tych stowarzyszeń, za­
znaczył ich cel i mówił następnie o ruchu, jaki po­
wstał w ich łonie.

O godz. 5 po południu wygłosił O. Baumgar­
tner w kasynie zapowiedziany wykład o kwestyi so- 
cyalnój w jój stosunku do sztuki i nauki. Liczba 
uczestników podniosła się do 530.

Niemcy.
* Berlin, 30 września. Projekt wojskowy — 

jak donoszą do „Germanii* 1* z dobrze poinformowa­
nego źródła — nadszedł dzisiaj do Rady związko- 
wćj. Projekt ten otrzymał napis: „Projekt do usta­
wy, odnoszącśj się do liczby wojska liniowego od 
dnia 1 października 1893 do 31 marca 1899 roku? 
Czy projekt zostanie ogłoszony przed przedłożeniem

brodusznie i podał mi flintę. Co zabijesz, to na- 
zwiesz swem szczęściem.

A to cię złapali, pomyślałem sobie. Chciałeś 
szczęścia, zapracuj sobie na nie. Jacy mądrzy!

Podziękowawszy jednak za uprzejmość, z dobrą 
miną chwyciłem za broń i posłusznie ruszyłem z Ka- 
ronem w buraki.

Nie trwało pięciu minut, Karo zaczął skradać 
się podejrzliwie, przysiadać, przystawać, 'a mnie 
serce zabiło mocniój pewno, jak szarakowi w ko­
tlinie.

Za chwilę wyskoczył potężny kot z buraków. 
Dalćj śmiało! Jak się złożę, jak wygarnę, szarak 
wyciął koziołka, Karo potężnie z zadowolenia 
machnął ogonem, oglądając się na mnie, a myśliwi 
zawołali: brawo!

Honor mój był uratowany, Karo przyaportował 
zająoa i złożył go u stóp swych panów, uważając 
mnie widocznie tylko za pachołka, natręta.

— Panie, rzekł jeden z Nemrodów, oddaj pan 
flintę, teraz dosyć tego, gotówbyś pan nam wystrze­
lać wszystkie zające. Zabierz pan swe szczęście, 
niech panu dobrze smakuje, a nam pilno.

I nie czekając na moje podziękowanie, świsnął 
na Karona, poszli sobie, nie troszcząc się o mnie 
i moje szczęście.

Co ja teraz z niem pocznę? Jeszcze mnie 
żandarm spotka i o kartę myśliwską zapyta. Stra­
szną zacząłem ze sobą staczać walkę, czy wrócić 
do domu z samemi ideami, czy z zającem?

Ostatecznie realizm przeważył, rezygnacya 
wskazała właściwe drogi i sposoby; kozikiem zro­
biłem co należało około skoków a zatknąwszy zająca 
na parasol, wziąłem na ramię i ruszyłem, gdzie 
mnie oczy 'poniosą, tyle wiedziałem, że ku stronie 
miasta.

Uszedłszy z dwieście kroków, staję nad jakąś 
przepaścią. Po pochyłości, ku mnie, drapie się ktoś 
pod górę także z ciężkiem brzemieniem na ramieniu. 
Z góry widzę'tylko i poznaję wysoki, szary, kapę 
lusz pilśniowy i słyszę stękanie zmęczenia.

Stoję i czekam, nareszcie mój antypoda wy­
gramolił się ra krawędź urwiska, rzucił brzemię 
przed nogi i prostując się zawołał:

— A niechże Cię...

go parlamentowi, pozostawia się to uchwale Sady 
związkowój, jako też decyzyą co do terminu przedło­
żenia go parlamestowi.

— „National Ztg.“ dowiaduje się, te projekt 
wojskowy nadesłano ministerstwa pruskiemu przed­
wczoraj.

— Już przed kilku miesiącami donosiły pisma 
niemieckie o rzekomćm ustąpieniu gubernatora 
Wschodniśj Afryki, barona Śodena, z urzędowśj 
strony atoli zaprzeczono tój pogłosce. Teraz do­
nosi „Yoss. Ztg? z dobrze poinformowanego źródła, 
że pan 8oden pozostanie w urzędzie tylko do 31 
marca r. p. i jako następcę jego wymienia kapitana 
Rudiger».

— Za kulisami — jak opowiada hamburski 
„Corre8p.“ — odbyła się od czasu powrotu cesarza 
z podróży na północ, żwawa utarczka o projekt 
wojskowy. Dopićro przed niówielu dniami zakoń­
czono ją tymczasowo przez przyjęcie propozycyi hr. 
Capriviego, którym cesarz początkowo był prze­
ciwny.

— Poduryżstenie pensyi nauczycielskich zapo­
wiadają berlińskie „Polit Nachr.“ w razie, jeżeli 
zostaną przyjęte reformy podatkowe ministra Mi- 
ąuela.

0 sprawach górnoślązkich
piszą do „Czasu“:

„Bardzo niepokojąco wieści dochodzą tu z polskiego 
i katolickiego Śląska. Wspominałem już niejednokrotnie, 
że dzięki nieprzyjaznemu stanowisko, jakie wielka część 
duchowieństwa tamtejszego zajmuje wobec lndności polskiśj, 
socyalizm szerzy się tamże gwałtownie. Teraz donoszą, 
1» socyalistyczno-polskz „Gazeta robotnicza“, wychodząca 
w Berlinie, niebawem przeniesioną być ma na Górny 
ślązk, jedyny obszar polskiego krają, w którym socyalizm 
na razie liczyć może na powodzenie i to wielkie. Dziś 
już słyszy się na Slązkn takie zdania: „Ja też czytam 
tego „wilka berlińskiego“ (tak Ind nazywa „Gazetę ro­
botniczą“), a bardzo mi się podoba; toć z naszych gazet 
żadna tak za biednym Indem nie przemawia. Żeby jeno 
tak wiary nie zaczepiali, tobym nic nie miał przeciwko 
nim. Toć i o mowę polską się dopominają..?

„Jeden z gruntownych znawców tamtejszych stosun­
ków tak pisze o nich:

„Jedynym środkiem przeciwko socyalizmowi jest, 
mojem zdaniem, większy, to jest bardziój ożywiony ruch 
polityczny. Trzeba częstych zebrań, towarzystw polity­
cznych, wieców. Na wszystkich, obok kwestyi narodowo- 
ściowój, trzeba poruszać także kwestyą chleba. Trzeba 
Ind objaśniać, że nietylko socyaliści domagają się naprawy 
bytn robotników. Dziś robotnicy tutejsi, czytający „Ga­
zetę robotniczą“, są święcie przekonani, że gdyby nie 
socyaliści, prawodawstwa robotniczego wcaleby nie było. 
Trudne im to wyperswadować. Lud, politycznie tak doj­
rzały i tak ruchliwy, pragnie czynniojszy wziąć udział w 
polityce. Tymczasem, co się u nas dzieje? Mamy towa­
rzystw różnych bez liku, ale ze wszystkich polityka wy­
kluczona, tylko nie z socyalistycznych, których mamy jnż 
trzy. Na zebraniach parafialnych związków robotniczych 
o kwestyi rohotniczój nie mówią ani słowa. Duchowni po 
największój części obawiają się wogóle dotykać polityki, 
żeby ich nie posądzono o agitacyą wielkopolską. Więc 
nikt robotników nie objaśnia, nikt im prawdziwego stanu 
rzeczy nie tlomaczy. Lud nasz jest religijnym, to pra­
wda, jednakże religijność ta nie jest jnż taką, jak na- 
przykład w Poznańskiem. Obok strony religijnej wy­
bitnie występuje w usposobieniu Indu tego strona mate- 
ryalistyczna. Obie coraz się równoważą, więc łatwo 
stać się może, że materyalizm przeważy. — Na ze­
braniach przedwyborczych rozprawiają wprawdzie sze­
roko o kwestyach socyalnych, ale po n i e m i e - 
c k n. W języku tym prawią mówcy, gdy im 
kresek lndn potrzeba, zwykle kilka godzin, a jpotćm na 
zakończenie rzncają zmęczonemu- Indowi polskiemu kilka 
polskich oklepanych frazesów, które go o niczem pouczyć 
nie mogą. Nie należy się przeto dziwić, że w obec tego 
socyaliści chętnych znajdują słuchaczów. Najsmutniejszóm 
przy tóm to, że ogromna większość księży, jakkolwiek 
przez socyalistów szarpana na każdym kroku, nważa 
zawsze jeszcze ruch polski za gorszego nieprzyjaciela, jak 
socyalizm“.

„Na informacyach tych najzupełniej mogę polegać i

— Konsyliarzu! zawołałem, poznając kapelusz, 
olbrzymie kotlety i wesołe oczy znanego Eskulapa od 
nosa i gardła. Co^gza spotkanie ? co to konsyliarz 
dźwiga?

— Mamuta, mamuta, rzekł zasapany. Tam w 
dole żwirowym pełno mamutów odkryli kopacze, za­
brałem tylko mały ząbek jakiegoś niemowlęcia ma­
muciego, a po resztę muszę sobie od Freudenreicha 
i Cynki zarekwirować wóz frachtowy.

— Ale co Pan tu robi? — rzekł lekarz. Z 
parasolem i zającem?

Opowiedzieliśmy sobie nasze przygody, ja my­
śliwską, on archeologiczną i — trzeba było nam w 
drogę do domu. On szedł z mamutem na ramienia, 
ja z zającem. Pięknieśmy wyglądali? Co?

Po drodze mieliśmy sto przygód, ale tych już 
opowiadać nie będę. Szczęśliwie stanęliśmy na roz­
drożu ostatecznem.

— Możebyśmy sięjpomieniali, na (nasze zdo­
bycze, rzekłem żartując.

— Za nic w świecie, rzekł zapalony archeolog. 
U Glabisza wisi pełno zajęcy, a mamuta, panie, to 
niema nawet u Cichowicza!

I każdy poszedł ze swą zdobyczą do domu! 
gdzie było wielkie gaudium. Przynajmniój u mnie.

No! teraz proszę rozważyć, czego to nie na- 
będziesz na przechadzce: idei, pomysłów, zający i 
i mamutów.

Niech żyją przechadzki.
— Chryste panie! Ale co ja widzę. Bodaj nr. 

XIII nosi przechadzka, z którój się dziś sprawiam 
przed opinią królową! Chyba bidzie nieszczęście! 
Połknę może gnat od zająca i zadławię się. Nie, 
niech go oczy moje nie widzą. Tak zresztą robią 
wszyscy porządni Nemrodzi, że nie jedzą zwierzyny, 
zabitśj własną ręką.

To tak bywa na świecie! Chodziłem, strzela­
łem, zabiłem, dźwigałem — a inni zjedzą.

Tyle że aby Swoi; niech im smakuje. Ja się 
tam odbiję przy innćj sposobności.

W. S.

----------- —

dla tego komunikuję takowe szemój publiczności.
„Niezależna prasa polska na Szlązku walczyć musi 

z podwójnemi trudnościami: a niechęcią panów, urzędni­
ków i duchowieństwa z jednój, a z socjalizmem z drugiej 
strony. Założono tam teraz na zabicie niezależnej prasy 
polskiej tak zwaną „Górnośląską Gazetę Ludową“, po 
polska redagowaną, którą wnelkiemi sposobami popierają 
wszystkie sfery antypolskie i rozdają takową we wielkich 
masaeh za darmo. Z tój walki wyniknie zafewne tylko 
tryumf „Gazety rohotniczój“, skoro się Ukowa na Slązk 
przeniesie. Po niewezasie może trzeba będzie żałować, 
ale będzie zapóźno.“

Podając powyższe informacje „Czasu? dodajemy od 
siebie, że wiadomość, jakoby „Gazeta Robotnicza“, prze­
nieść się miała na Szlązk, zaalarmowała całą prasę, mia­
nowicie niemiecką. Jedni stanowczo twierdzą, że „Gazeta 
Robotnicza“ upadnie, drudzy, że za pomocą jakiegoś „bo­
gatego Holendra“ nadal ma byt zapewniony.

Czas pokaże, czyje informacje były dokładniejsze. 
My spętaliśmy, a za nami eałi prasa polska, swą powin­
ność, zwracając uwagę na grożące niebezpieczeństwo. Są­
dząc wedle wynurzeń socjalistycznego „Yorwaerta“, który 
jest patronem „Gazety Robotniezśj“, wiadomość nasza 
bardzo dla niego była niewygodną i przyczynić się może 
do udaremnienia socjalistycznych zamachów na Górny 
Szlązk.

Parys, 30 września. Hrabia Paryża przesłał 
list hr. d’Haussonville, w którym winszuje mu mowy 
wypowieilzianój w Moutaubau i oświadcza, że mo- 
narcbiczna zasada zdoła bezstronnie badać i spra­
wiedliwie rozwiązać problemata socyalne wśród pu­
blicznego porządku i wolności. Wszystkich od stu 
lat popełnianych błędów należy szukać przyozyny 
w tern, że zapomniano tradycyi. Utrzymauie tra- 
dycyi jest koniecznie potrzebne dla potęgi i powo­
dzenia wielkiego narodu europejskiego.

Paryż, 30 września. Dzienniki wieczorne do­
noszą, że minister marynarki Burdeau będzie żądał 
podwyższenia uzupełniających kredytów, których do­
magał się Cavaiguac, szczególniój celem budowy no­
wych okrętów.

Dramaturg Hektor Orómieux zastrzelił się.
Aioc len Balnn 20 września. Rosyjski mini­

ster Giers wyjechał wczoraj wraz z rodziną do Monte 
Carlo.

llsym, 80 września. Bawarski prezes mini­
strów baron Orailsheim był dzisiaj w południe na 
audyencyi u Ojca św. w obecności bawarskiego po­
sła przy Watykanie, barona Getto.

Baron Orailsheim zabawi prawdopodobnie je­
szcze dwa dni w Rzymie, a następnie uda się do 
Neapolu i do Sycylii.

llsym, 30 września. Prezes ministrów Gio- 
litti i minister spraw zewnętrznych Brin rewizyto­
wali dzisiaj barona Grailsheima.

Audyencya barona Grailsheima u Papieża 
trwała godzinę. Po audyencyi baron złożył wizytę 
Kardynałowi Rampolli.

Londyn, 30 września. Przy wyborach uzu­
pełniających w South Bedfordshire wybrano 4838 
głosami gladstonczyka Whitbreada. Unionista Duke 
odebrał 4596 głosów. Przy ostatnich wyborach do 
parlamentu zwyciężył gladstonczyk 1019 głosami 
większości.

Londyn, 30 września. Antyparneliści przy­
łączyli się do odezwy homeiulczyków, proszącśj o 
pieniądze dla wydalonych dzierżawców. Irlandczycy 
spodziewają się, że rząd liberalny, obradujący obe­
cnie w Londynie, poczyni potrzebne zarządzenia, 
które złagodzą dolę dzierżawców.

Tryest, 30 września. Dzisiaj przed połu­
dniem przyaresztowano tu 4 młodych ludzi i jednę 
kobietę w podejrzeniu, że popełnili przed miesiącem 
i onegdaj eksplozyą obok tutejszego namiestnictwa. 
Śledztwo wykazało wiele obciążających momentów. 
Onegdajsza eksplozyą nie wyrządziła znaczniejszych 
szkód.

llsym, 1 października. Nowy pruski poseł 
przy Watykanie przybył tn dzisiaj i odwiedził Kar­
dynała Rampollę.

Wiedeń, 30 września. „Polit. Corresp? do­
nosi z Carogrodu, że nota wręczona W. Porcie, nie 
zawiera groźby co do pretensyi finansowych, lecz 
porucznik rosyjskiej ambasady oświadczył był to 
ustnie.

Wiedeń, l października. Proces o korupeye 
bukowińskie skończono. Trzcienieckiego skazano na 
4 lata, Spendlinga na 3, Roberskiego na 2, a jede­
nastu dalszych oskai-żonych na 4 — 18 miesięcy 
ciężkiego więzienia. Resztę oskarżonych uwolniono.

Z osady Ostrowa, w gubernii siedleckiej, piszą 
do „Warszawskiego Dniewnika“, że epidemia cho­
lery rozpoczęła się tam dnia 7 września. W dniu 
tym zachorował żyd Mendelcwajg. Bezzwłocznie 
przedsięwzięto środki, celem odosobnienia chorego i 
zdawało się, że epidemia skończyła się na tym je­
dnym wypadku. Ale dnia 16 września zachorował 
na cholerę dwuletni Ieek Rozmaryn, który w dniu 
17 umarł, a tegoż dnia znów zachorował 7-letni 
Zelek Rosenbaum. Obadwa te nowe wypadki przy­
trafiły się w pobliżu domu Mandelcwejga, pierwszego 
zapadłego na cholerę w Ostrowie. Od tego czasu 
wypadki cholery zaczęły przytrafiać się częściój. We 
wsi Łomnicy, gminie Woli Wereszczyńskiój (powiat 
wlodawski) w dniu 17 zeszłego miesiąca za­
chorowała na cholerę Aniela Piwnicka, w którój 
domu przez dzień 15 i 16 września gościł przybyły 
z Jaszczewa w gubernii lubelskiej, Kmozik, ojciec 
zmarłego tam w sierpniu na cholerę Jana Kmozika.

Szczecin, 1 września. Wedle urzędowego do­
niesienia dnia 29 b. m. zmari na azyatycką cholerę 
pewien robotnik.

Bruksela, 30 września. W okolicy zachoro­
wało na cholerę 7 osób, umarły 3.

Kraków, 30 września. Wczoraj i dzisiaj za­
chorowały tu dwie osoby wśród objawów cholery; 
w sąsiedniój wsi Dębnikach umarł siedmioletni 
chłopiec na cholerę.

Peszt, 30 września. Urzędowo donoszą, że 
jeszcze nie stwierdzono tu azyatyckiój cholery.

Odeea, 30 września. Wedle urzędowego do­
niesienia wystąpiła tu cholera.

Od 28 b. m. do 28 zachorowało ta 10 osób, 
umarły 4.

Hamburg, 80 września. Urzędowo donoszą, 
że od wczoraj południa do dzisiaj południa zachoro­
wały tu 33 osoby, umarły 24, w Altanie zachoro­
wało 9 osób, umarło 9.

Szczecin, 30 września. Wczoraj umarła ta 
żona pewnego szkuciarza.

Paryż, 30 września. Wczoraj zachorowało 
w Paryżu 31 osób, umarło 11; w promieniu milo- 
wóin zachorowało 8, umarto 9.

Havre, 30 września. Wczoraj zachorowało tu 
3 osoby, umarło 6.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu Mo- 

gitaickiego, odbędzie się w Mogilni« dnia 9 października 
o godzinie 4 po południu. Na zebranie tjedzie Patron.

Tuchola. W niedzielę dnia 9 października b. r. 
zgromadzenie Towarzystwa rolniczo-przemysłowego na po­
wiat tucholski o godzinie 4 po potadoin w zwykłem miejscu. 
Przedmioty te same co na przeezłem posiedzeniu i wnioski 
członków itp. O liczne i rychłe przybycie prosi

A. Połczyński, prezes.

jatjroriiłŁ«.
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 1 października.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

• Doniesienia urzędowe. Król nadal sekretarzowi 
sądowemu i kontrolerowi kasy sądowój Httrtelowi w Pozna­
nia godność radzcy rachunkowego.

* Najprzewlelebnie>szy Im. Areypasterz 
mianował wczoraj księdza proboszcza Jakuba La­
skowskiego z Kaźmierza prodziekanem dekanatu 
obornickiego, a księdza kapelana Zychlińskiego, sub- 
regensem seminaryum gnieźnieńskiego.

* We wtorek zwiedził Najprzewielebniejszy 
ksiądz Arcypasterz magazyny zjednoczonych stolarzy; 
następnie był u pana Antoniego Starka; tu i tam 
poczynił osobiście rozmaite zakupna.

* Teatr polski w Poznaniu. Przedstawienia rozpo­
czynają się w niedzielę dnia 2 października.

Na pierwsze to przedstawienie danym będzie obraz 
historyczny Anczyca z muzyką Lasoty „Kościuszko pod 
Racławicami“.

We wtorek obraz ludowy ze śpiewami i tańcami 
„Wigilia św. Andrzeja“, operetka Offenbacha „Małżeństwo 
przy latarniach“ i komedya Kościelskiego „Prelegent“.

Ceny zniżone.
W czwartek komedya Zalewskiego „Artykuł 264“. 

Pierwszy występ artystki teatru krakowskiego panny Ale­
ksandry Parisot.

Bilety abonamentowe nabywać można w składzie ma- 
teryałów piśmiennych i galanteryjnych „Globus“ przy Wil- 
helmowskim placu nr. 1.

* Cwierćroczne walne zebranie Katolickiego Towa­
rzystwa Rzemieślników Polskich w Poznaniu odbędzie się 
w poniedziałek dnia 8 października na sali p. Kempfa. 
Na porządku obrad sprawozdania z ćwierćrocznych czynno­
ści sekretarza, kasyera i bibliotekarza. Prosimy szano­
wnych członków o liczne i punktualne zebranie się. Go­
ście mile widziani. Zarząd.

* „Jutrzenka,“ Towarzystwo wstrzemięźliwości, od­
będzie walne zebranie dnia 2 października, w niedzielę, 
o 7 godzinie w kawiarni „Jutrzenki“ przy W. Garbarach 
nr. 40. Porządek obrad: 1) rzut oka na czynność „Ju­
trzenki“ od 1 kwietnia do 1 października b. r.; 2) spra­
wozdanie skarbnika i bibliotekarza; 3) sprawozdanie, ko- 
misyi do przejrzenia rachunków i czytelni; 4) powzięcie
uchwały, aby członkowie „Jutrzenki“ płacili 25 fen. wstę­
pnego; 5) nieco o ruchu wstrzemięźliwości pomiędzy mło­
dzieżą’ szkolną za granicą. — Goście mile widziani, ale 
powinni być przez członków przedstawieni. Prosimy o li­
czne przybycie. Zarząd,

* Towarzystwo Przemysłowe w Poznaniu. Szano­
wnym Pryncypałom rzemieślniczym donosimy jak naju- 
przejminj, że w szkole wieczornój rozpocznie się w ponie­
działek, dnia 4 b. m. o godz. kwadrans na 9 wiecz. 
nnuka podług planu lekcyi na półrocze zimowe ustano­
wionego.

Lokale szkoły tój znajdują się przy Szkólnój ul. nr. 
6, na II p. Lekcye zaś odbywają się tamże co ponie­
działek, wtorek, środa, czwartek i piątek.

W zakres nauki, którój prócz dyrygenta szkoły 
dwóch jeszepe nauczycieli udziela, wchodzą następujące 
przedmioty: język polski i niemiecki, rachunkowość, ry­
sunki, korespondeneya w ocudwóch jśzykach, prowadzenie 
książek, jeografia i kaligrafia.

Przesyłając powyższą wiadomość, zachęcamy gorąco 
pp. majstrów i pryncypalów rzemieślniczych, aby powie­
rzonych sobie w naukę terminatorów nakłaniali do zamel­
dowania się i regularnego uczęszczania do szkoły wie- 
czornćj.

Młodzież, nie znając jeszcze doniosłości nauki, spę­
dza chętnićj czas wolny w inny sposób, niż przy nauce; 
rzeczą jednakże majstrów jest, zniewalać ją do uzupeł­
nienia i rozszerzania swych wiadomości szkólnych w czasie 
od pracy zawodowój wolnym, ku czemn najlepszą daje 
sposobność nauka w szkole wieczornej.

Oczekujemy więc, zwłaszcza, że nauka wolna jest 
od wszelkiój opłaty, licznych zgłoszeń. Takową przyj­
muje dyregent i nauczyciele zakładu podczas godzin 
szkólnych.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu.
Walery Szulc, prezes. Manicki, sekretarz.

Kuratoryum szkoły.
Ks. Janicki. L. Kiesling. Dr. L. Rzepecki. 

L. Sokołowski.
* Pan dr. Panieński mieszka od 1 b. m. przy ulicy 

Lipowój nr. 3 parter i otwiera tamże zakład, wodoleczni­
czy i instytut dla gimnastyki leczniczój.

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie pp. Ziętkiewicza 
i Mińcikiewicza, kłórzy nabyli drogą kupna magazyn sprzę­
tów kuchennych i domowo-gospodarczych od p. T. Otmia- 
nowskiego w Bazarze i takowy nadal pod dotychczasową



flrw< prowadzić będą. Młodym przedsiębiorcom szczęść
Bote!

* Ogród zoologiczny. Na bieżące półrocze do Igo 
kwietnia r. p. mogą się nieczłonkowie zaabonować za opłatą 
połowy roeznćj raty na odwiedzanie ogrodu lub wstąpić 
jako członkowie.

* Szanownym panom pracodawcom jako tćż praco­
biorcom w zawodzie krawieckim przypomina się, ii pan 
W. Kosmowski, mieszkający przy Zamkowćj ulicy nr. 5, 
pośredniczy w otrzymaniu pracy jak dotąd Uk i nadal 
bezpłatnie. Czeladź krawiecka, chcąca pracę otrzymać, 
niech się wcześnie zgłosi. Zarazem zwracamy uwagę człon­
kom Towarzystwa krawców w Poznania, iź biblioteka 
nasza otwartą jest w każdą niedzielę po południu od go­
dziny 2 do 31/» w lokaln p. Kempfa przy ulicy Wrocła- 
wskićj nr. 18. Bibliotakarzem jest p. Minnicki.

Zarząd.
* Szkoła uzupełniająca. Zwracamy na tem miejscu 

uwagę kupców i przemysłowców tutejszój komuny, te we­
dług § 6 statutu miejscowego przemysłowćj szkoły uzu- 
pełuiającćj w mieście Poznaniu, zobowiązani są każdego 
n nich zatrudnionego, 17 lat jesecee nie mającego prze­
mysłowego pracownika zameldować w prezydyum po 
licyi najpóźniej w 6 dni po jego przyjęciu i że tamże 
go odmeldować winni najpóżnićj w 3 dniach po zwolnie­
nia go z obowiązków. — Nie stósujący się do tych 
przepisów podlegną karze aż do dwudziestu marek. — 
Do szkoły tćj wolno także uczęszczać i starszym praco­
wnikom, o ile na to miejsce starczy. Zameldowania przyj­
muje sam dyrektor szkoły p. Spetzler, przy ulicy Wro­
cławskiej nr. 16. — Nauka rysunków obejmuje dla po­
czątkujących rysunki z wolnój ręki i rysunki cyrklem, dla 
posuniętych już w tćj gałęzi także rysunki fachowe.

* Naczelny redaktor „Poseuer Zeituug“, p. Fon- 
tane ustąpił w dniu wczorajszym z redakcyi tegoż dzień 
nika. Kierownictwo objął po nim współpracownik reda­
kcyi p. F. Hochfeld.

* Od poniedziałku przeniesione zostanie biuro II 
rewiru policyjnego na W. Garbary nr. 23, wchód z ulicy 
Dominikaćskićj.

* Spis koni, osłów, mułów i bydła W. Ks. Po- 
znańskiem odbędzie się dnia 14 listopada r. b.

* Zgniłą Wartę wyczyszczono onegdaj ponownie.
* Onegdaj przed poładuiem zachorował przy budowie 

na św. Łazarzu mularz Tomaszewski na rozwolnienie, 
lecz dzięki zabiegom p. dr. Batkowskiego odzyskoł już 
zdrowie i powrócił do pracy. — Smutnie natomiast skoń­
czyła pewna 18-letnia szwaczka tutejsza, która najadłszy 
się śliwek, napiła się zimnćj wody. Nieostrożnoóć swoją 
przepłaciła śmiercią.

* Na budowę kościoła katolickiego w Nowym To­
myślu złożyły dalsze składki następujące osoby:

X. Z. wygrane w Lwówku 85 fen., N. N. 50 fen., 
Ks. proboszcz Ćwikliński z Mogilna od swych parafian 
90 marek a od p. Budzińskićj z Mogilna 2 marki, ks. 
proboszcz Kłoniecki z Owińsk 21 marek, X. X. z K 800 
marek, ks. proboszcz Wróblewski z Bososzycy od swych 
parafian 15 marek, razem 428 marek 85 fen.

8kładając łaskawym Ofiarodawcom najszczersze „Bóg 
zapłać“, prosimy gorąco o dalsze i hojniejsze ofiary.

w imienin komitetu
W. Bartecki.

Nowy Tomyśl, 30 września 1892.
* Zaniemyśl. W nocy z czwartku na piątek był 

z •' v pożar w Snieciskach pod Zaniemyślem. Spłonęła 
v ka stodoła gospodarza Mandziaka a z nią całoroczne 
ż., wo, młockarnia, sieczkarnia i inne narzędzia. Ogień 
P'"Pożyła złośliwa ręka, — otóż piąty pożar od roku. 
V>.tlu włościan idąc za usilną namową prezesa Kółka 
p. Thomasa, zabezpieczyło swe mienie, biedny dziś Man- 
d/.i< k żałuje, te dobrćj rady nie usłuchał bo się nie za- 
b'-z ¡leczył. Złośliwego podpalacza nie można wykryć.

* Krotoszyn. Dnia 28 z. m. zdarzyło się tu na 
wojskowym placu strzelania nieszczęście. Kilku żołnierzy 
obkładało darnią wały ochronne. Tymczasem niewytło- 
maczonym sposobem zabłąkała się tam jakaś kula i prze­
szyła jednemu z żołnierzy głowę, drugiego zaś raniła 
w nogę. Pierwszy padł trupem na miejscu, drugiego 
przewieziono do lazaretu i jest nadzieja utrzymania go 
przy życiu.

* Krotoszyn. Wydział powiatu krotoszyńskiego 
wyznaczył na wypracowanie projektu budowy kolei trze- 
ciorzędnćj z Krotoszyna na Dobrzycę do Kotlina i na ure­
gulowanie drogi z Krotoszyna do Dobrzycy 2800 marek. 
Kolćj ta, jak się tu ogólnie spodziewają, przedłożoną 
zostanie w odwrotnym kierunku ku Jutrosinowi do Ra­
wicza.

* Kościan. Zwyczajne miesięczne zebranie Towa­
rzystwa Śpiewaków Polskich „Lntnia“ odbędzie się w przy­
szły poniedziałek dnia 3 października r. b. wieczorem o 
godzinie 8, na które członków zaprasza Zarząd.

* Dziwna rzaoz, że kiedy władze wobec odpustów 
katolickich tak dalece się posunęły, że ićż je „noszą“, — 
wobec jarmarków zachowują pobłażliwość. W Inowrocła­
wiu odbył się jarmak w poniedziałek bez wszelkich prze­
szkód. A tymczasem na odpusty katolickie we wszyst­
kich prawie parafiach — z wyjątkiem może Duchownćj 
Górki, Mikorzyna i innych miejsc ludowych — zbiera się 
o wiele mniejsza liczba ludności, bo tylko paraflanię i du­
chowieństwo z kilku wsi okolicznych — prawie nie wię­
cćj, jak w zwykłą niedzielę. Na jarmarki wolno przybyć 
tozmaitym kupcom — na odpustach nie wolno kilka bud 
wystawić z artykułami dewocyjnemi.

* Myszy. Koresp. „Gazety Tornńskićj donosi, że 
w Pleszewskiem postanowiono plagę myszy wytępić zbio­
rowo za pomocą jakiegoś preparatu Loefflera. Próba na 
wielką skalę urządzona się nie udała, a nabywszy specy­
fiku zamierzają skarżyć liweranta.

* Jutrosin. Z dniem 1 października zamkniętą zo­
stanie tn urządzona przed mniej więcćj dwoma miesiącami 
atacya obserwacyjna dla powracających z Hamburga robo­
tników.

* Wieleń. W Ostrowie złożyło w czwartek z 20 
uczni 19 egzamin abitnryencki i pozyskali przez to prawo 
jednorocznćj służby wojskowćj.

* Chełmińska dyacecya. Ks. Jan Maliszewski, 
wzmocniony na zdrowiu, został ustanowiony wikaryuszem 
w Packa. W Kościerzynie czynią katolicy starania, aby 
uzyskać rządowe pozwolenie na osiedlenie się ta Sióstr 
Miłosierdzia.

* Z Rypina, miasta powiatowego w Królestwie Pol, 
skiem, nadeszła wczoraj wiadomość o rozporządzeniu tam­
tejszego naczelnika powiatu, który zapowiada, że „jeżeli 
Prusy w przeciągu 48 godzin nie ccfią zakazu wpu­
szczania poddanych rosyjskich do siebie, natenczas 
zakażę Roeya poddanym niemieckim wstępu przez granicę 
do siebie.“ Brzmi to bardzo groźnie — pisze „Gazeta 
Toruńska“ — jakby jakie ultimatum armii już stojącćj 
w szyku bojowym. Takiego ultimatum nie złożyła Rosya 
zapewne, w ręce pana naczelnika powiatowego w Rypinie 
poczciwym, ale urzędnik teu może ma i coś racyi. Po obn 
stronach granicy publiczność n’e rozumie dotąd potrzeby 
tego rozporządzenia pruskiego, które komnnikacyą na dwie 
drogi żelazne ograniczyło. Powstały z tego ogromne niedo­
godności i zastraszające straty dla obn krajów, a szczegół- 
nićj dla pasów nadgranicznych, które wieln ludzi do miny 
doprowadzić mogą. Pan naczelnik zna i czuje to widocznie 
żywo, radby odwrócił i tem się tiomaczy jego energiczne 
odezwanie. Do jakiegoś zerwania stósnnków dyplomatycznych 
lnb czegoś groźniejszego jeszcze nie doprowadzi to jednakże. 
Gorsze, co się z innćj strony odzywa. Słyszeliśmy dziś na 
targa lndzi z Polski i tutejszych, którzy prawdziwie po 
desperacko się odzywali, że choćby ich kalą na granicy 
ubito, będą granicę przekraczali, bo inaczćj z głodu im 
umierać chyba przyjdzie. Ta kwestya chleba niebezpie­
czniejsza od rypińskiego ultimatum i zasługuje bardzo na 
uwagę nawet w wysokich sferach.

* Pociągi pospieszne 5 i 6 pomiędzy Wrocławiem 
i Oderbergiem oraz nocne pociągi pospieszne pomiędzy 
Wrocławiem-Poznaniem i Starogardem na Pomorzu, zosta­
ły z dniem dzisiejszym z powodu małćj liczby podróżnych 
oraz obawy przed cholerą zniesione.

* Jak Francuzi znają Rosyę. Pan Jacques 8t. Cćre 
ogłasza w numerze paryskiego „Figara“ z dnia 26 b. m. 
list swego przyjaciela „O manewrach armii rosyjskićj1 pod 
Dęblinem, zaręczając w słowie wstępnem, iż otrzymał go 
od świadka naocznego, który w manewrach brał udział. 
List zaczyna się jak następuje : „Na prawym brzegn rzeki 
Naroby, która wypływając z jeziora Peipus, płynie prosto­
padle do morza, leży twierdza Iwangród, górująca nad 
miastem Narwą i płaszczyzną Estońską. Jest ona rodza­
jem olbrzymiego obozu oszańcowanego, przeznaczonego do 
osłaniania Petersburga. Panuje ona nad koleją okalającą 
zatokę finlandzką, a ubezpieczona od strony lądu niekoń- 
czącemi się bagnami, od ataku zaś floty wojennćj płytko­
ścią wybrzeża morskiego, jest ona niezdobyta..." i tak da- 
lćj. Następuje opis manewrów pod dowództwem jenerała 
Hurki odbytych, sceny z rozsadzoną armatą i skrwawioną 
rękawiczką carowćj — słowem, szczegóły istotnie zaszłe 
pod Dęblinem w Królestwie Polskiem nad ujściem Wie­
prza do Wisły, na pograniczu Sandomierskiego i Lubel­
skiego. Widocznie „świadek naoczny“ widział tylko sło­
wnik geograficzny i opisał drugi Iwangorod, pod którym 
żadnych manewrów nie było. Znaną jest ignoraneya geo­
graficzna Francuzów, ależ mogliby starać się przynajmnićj 
o dokładniejszą znajomość Rosyi, którćj mienią się tak go­
rącymi przyjaciółmi i sprzymierzeńcami.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę 2 października śś. 
Aniołów Stróżów.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 3. Zachód o go­
dzinie 5 minut 85.

Pojutrze w poniedziałek 3 października św. Kan- 
dyda m.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 4. Zachód o 
godzinie 5 minut 33.

HiaMti Meractit i artystjme.
* Wyszło z druku dzidko p. t. „Pankracy I Onufry“ 

czyli wykład kitechizmu rzymsko-katolickiego wierszem. 
Dziełko to jest zaopatrzone w aprobatę władzy kościelnćj 
i nadaje się bardzo dobrze na Gwiazdkę dla dziem star­
szych i osób dorosłych. Cała nanka Kościoła katolickiego 
jest rozebrana w formie rozmowy rymowanćj. Cena za 
egzemplarz 75 fen. Nabyć można n autora pod adresem: 
M. Łukowski. Berlin N., Neue Hochstrasse 41.

* Cykliśoi warszawsoy wydali obecnie z powodu 
otwarcia nowego toru cyklowego na „Dynasach“ pamiętnik 
p. t. „Cyklista* wraz z kalendarzem na rok 1893. Obok 
opisn nowćj siedziby, znajdują się tu dzieje warszawskiego 
Towarzystwa cyklistów, historya i rozwój welocypedowy, 
wprawa, rady dla początkujących, opis wyścigów w Anglii, 
Niemczech, w Warszawie itp.

• Poradnika Gospodarskiego, pisma tygodniowego, 
organu Kółek rolniczych w Wielkićm Księstwie Poznań- 
skićm wyszedł nr. 40 i zawiera: Wiadomości od Patro­
natu. — Podręcznik dla zebrań Kółek rolniczych oraz ka­
lendarzyk roboczy na miesiąc październik. — Jak przed­
stawia się gospodarzom naszym przyszłość roku 1892/93.
— Żyto duńskie. — Rozmaitości. — Ruch Towarzystw.
— Ceny zboża i płodów rolniczych na targach w Po­
znaniu, Bydgoszczy i Wrocławia. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 80 września.

BAZAR. Hr. Bniński z Samostrzela, Moszczeński sen. z 
Niemczynka, dr. Szułdrzyński z Lubasza, Stablewski 
z Jaraczewa, Lasocki z Kiólestwa Polskiego, dr. 
Szułdrzyński z Bolechowa, Biegański z Łukowa, Po­
tworowski i hr. Bniński z Królestwa Polskiego.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Sosnowski z żo­
ną z Łodzi, Brodnicki z. Nieświastowic, Esche z Po­
znania, Quint ze Sztumu, Leiner z Królewca, Zabło­
cki z Leziony, Brzeski z Cieślina, Zakrzewski z 
Osieka.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. proboszcz 
Ptaszyński z Oeradza Kościelnego, pani Erzepkowa 
z Kąkolewa, Łukowski z Berlina, Karczewski z Czar- 
notek, Plaensdorf i Asch z Poznania, Weydemann 
z Budzynia, Flonder z Berlina.

bospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 1 października. (Sprawozdanie ty­
godni o we z o b r o tn ziemiopłodów). Piękne jesienne 
powietze sprzyjało przez cały tydzień pracom w polu, ztąd i owąd 
dochodziły tylko skargi na brak deszczu. Sprzęt kartofli na do 
bre już wszędzie rozpoczęty, obiecuje według dochodzących nas 
wiadomości tak co do jakości jako i ilości rezultat co najmniój 
lepszy do zeszłoroczniego. Dowozy zboża były w ubiegłym tygo­
dniu dosyć liczne, mianowicie z obwodu rejencyjnego bydgoskie­
go, natomiast z Królestwa i Prus zachodnich mnićj mieliśmy 
dowozów jak zwykle. — Tendencya handlu zbożowego była nie 
zbyt stała, ponieważ towaru było pod dostatkiem. Piekne ga­
tunki pszenicy chętnie brali młynarze z okolicy, gorsze zaniedby­
wano, ceny o 2 marki na węcplu się obniżyły. Żyto mimo do­
syć wielkiój podaży dosyć gładki znajdywało zbyt, jednakże 
w drogiej połowie tygodnia tendencya w artykule tem osłabła, 
a ceny o 3 marki na węcplu spadły. Jęczmień i owies bez zmiany.

Wrocław, 80 września 1898 r.
Zyto (aa 1000 — funt.) na wypowiedziano —cent. 

Cena wypowiedziana—,—, m., wrzesień 149,00 żąd., wrzesień- 
paździeriuk 143,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 mrk. 
podatku konzum., —,— wypowiedzano —,— litr, up łyn. wypo 
wiedzenie —m., na wrzesień (60-ta) 68,40 żąd., (70-ta) 88,40, 
wrzesień-październik —żąd., listopad-grodzień —,— żąd.

Cena wypowiedziała aa dzieł 1 października: żyto 
146,00 mk., pszenica —,— mrk., owies 186,00 mrk., rzep —mrk., 
olój rzepiowy 49,00 mrk. — Oena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumcyjnego) dnia 30 września: (6u-ta) 63,40 mrk., 
(70-ta) 83,40 mrk.

Postanowienia

miejskićj

depntacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar 

naj- naj-naj-
wyż.

naf-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż. wyż. mz. 

M| P.M F. M F. M F. M F. M F.
Pszenica biała..................... 16 60 15 40 15 30 14 60 13 60 13 10
Pszenica żółta..................... 15 50 16 30 16 00 14 50 13 50 13 00
Żyto.................................... 11 60 14 30 14 10 13 80 13 50 13 30
Jęczmień............................... 16 (10 14 80l 14 30 13 80 13 10 12 10
Owies.................................... 13 60 13 80112 90 12 70 12 20 11 70
Groch.................................... 18 00 17 00|l8 60 16 00 16 00 14 00

Postanowienia 
komisyi bandlowćj.

TOWAR
piękny średni pośledni

Rzep..........................100 klg. 21 I 80 20 1 30 18 30
Rzepik zimowy . . ; „ . 20 70 19 80 18 70
Siemię lniane .... „ — 1 — — 1 — — —

Hzezeela, 30 września 1898.
Pszenica słabo, sa 1000 kilogr. w miejscu 146—163 

m., na wrzesień paźdz. 164,6 pic., na kwiecieó-maj 161.5 pł.
Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu J36-14O mrk, 

iia wnesień-pażdz. 141,0 płc., na UsL-grudzień —,— płac.
Hamkarg. 29 września. — Okowita słabo, za wrzesień- 

październik 22% żąd.. październik-listopad 22% żąd., listopad- 
grodzień 22’'b tąd„ kwiecień maj 22’,« żąd. — Kawa good
arenge Santos za wrzesień----- , sa grudzień 74-, za marze«
72% za maj 71% Usposobienie: potw. Obrót 2600 miechów.

■agdskarg. 30 września. — O a k I e r alaniny ex.l. worki 
92°/, 18,85, cukier aiaru. excl. 83% 13,25. cnk. ziarn. exd 
76% Kendem, —. Drugi produkt eicL 75% Ren Jan, —, 
Usposobienie: stale, ff. Rańnada chlebowa 28,00. Ł Rańnrdi 
chlebowa U —. mielona rafin. z beczką 27.60, miel Melis 1 
z beczką 26,26. Spok. — Cukier surowy 1. Produkt traacilo 
fir. statek Hamburg za wro sień 12,97% pł., 13,02% żąd., pa­
ździernik 12,97% pł., 13,02% żąd., listopad-grodzień 18.02% 
pł., 18,02% żąd., stycseń-marsec 18,30— pł.. 13,82% żąd. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym 182,000 eUr.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

80. Po potnd. 2 7-, W. lekki zaihm. + 17,9
30. Wiecz. 9 7-, W. lekki zachm. ') 4 14,7

1. Rano 7 7-, WPłdW .urn. zachm. *) + 12,0
Po południu deszcz, wieczorem mgła. *) Silna mgła, 

mia 30 września maximum ciepła 18,0“ Cel.
.80 „ minimum . 9,2® .

(3NT adLesłano.) 
FABRYKA

papierosów i tureokioh tyłuni
(1M3)

I. V. J. KOHESDZI18KI W DRBZHIR,
zwraca Saanownym Amatorom łaskawą uwagę na swo|e paple 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych oiio 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane

Panie Ną najlepazeml aedzlaml. Wytomrśl 
pod Nowym Tomyślem. Cierpiałem na himoroidr, leniwy obieg 
krwi, brak apetytu; cała część ciała poniżć.j pasa była nabrzmiał», 
szczególnie gwałtownie nabrzmiała śledziona i słychać było rzę- 
rzenie w piersiach. Po zażywaniu aptekarza Richarda Brandta 
szwajcarskich pigułek (dostać można w aptekach po 1 marce za 
pudełko), ustały wszystkie moje cierpienia, tak, że przy pomocy 
Bozkićj cznję się zdrową i wyrażam Panu moje podziękowanie, 
radząc wszystkim cierpiącym, żeby zażywali te tak skuteczne 
prawdziwe Richarda Brandta szwajcarskie pigułki, jeśli chcą 
wrócić do zdrowia. Maria Müller (Podpis uwierzytelniony). — 
Należy przy kupnie zawsze uważać na biały krzyż w czerwo- 
nem polu. —

Telegram giełdowy.
Berlin, 1 października 1892 roku. (Kursa końoowe.)

Kurs z dnia 
Pszenloa słabiej, 
na pażdz. listop. 
na kwiecieó-maj 

Żyto słabiej, 
na paźdz.-Ustop. 
na kwiecień-maj 
Olój rzep. spok. 
ua październik . 
na kwiecień-maj 
Okowita słabo, 
ekspertowa . . 
na październik . 
na paźdz.-listop. 
na listop.-gradź. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
spożywcza. . . 
Owies
na paźdz.-listop. 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp. 

. ,»poż.

Szczecin, 1
Kurs z dnia 

Pszenloa spok. 
na październik . 
na paźdz.-listop. 
Żyto niezm. 
na październik . 
na paźdz.-listop. 
Olćj rzep, bez int. 
na październik 
na kwiecieó-mai

30 1

156 50 164 25
— 161 2f

147 25 146 25
— 146 60

49 - 49 -
•i 9 50 49 40

85 60 36 60
84 10 83 90
32 90 82 70
82 80 32 60
34 — 33 70
66 80 ----- -
— - — —

— 143 -

40,000 ,000
,ooc

paździe rnika lf
30 1

154 60 154 50
154 50 156 -

141 - 141 -
141 - 141 -

48 - 48 -
48 - 48 20

Niem.8%poż.paó. 
Consol. 4% . . 
Consol. 8%% . 
Pozn. 4%1. zast. 
Pozn. 8%%1. zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Anstr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6% lis. zas. 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4% renta zł. 
Węg.6% . pap. 
Anstr. kred, akcye 
Aust. franc. koleje 
Lombardy . .

Usposobienie:
wzmóc.

29
87 -

106 70 
100 10 
101 60
96 70

102 40
95 50

170 25
81 60

205 80
97 60
65 -
62 80
96 60
85 60

166 25 
124 60 
42 25

80
86 80

106 60 
100 20
101 70
96 80

102 80
95 60

170 20
81 60

204 65
97 90
65 26
62 80
95 40
86 60

166 40 
126 10
42 40

(Kursa końcowe.)

Okowita twierdz.
w miejscu eksport, 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . . .

30

33 70

10 26

38 70 
33 20 
33 50

10 25

Ostatnie telegramy.
Berlin, 1 października. Bankier August 

Sckultze stawił się dobrowolnie przed sądem. Miał 
on, jak na giełdzie opowiadają, sprzeniewierzyć de- 
pozyta w wysokości 1,700,000 m.

Bank Ziemski.
Zwyczajne Walne Zebranie

odbędzie się w czwartek, dnia 6. października 1892 
o godzinie 11 przed południem w Bazarze w Poznaniu. 

Porządek obrad:
1. Przedłożenie bilansu wraz z rachunkiem zysków i strat i sprawo­

zdanie roczne Zarządu. (468)
2. Potwierdzenie bilansu, uchwała co do podziału czystego zysku i udzie­

lenie pokwitowania.
3. Wybór jednego członka Rady Nadzorczćj (§ 7 statutu).
4. Wybór rewizorów interesów Banku.
6. Obrady, ewent. uchwały co do wniosków podanych przynajmnićj na 

dwa tygodnie przed Walnem Zebraniem na piśmie Zarządowi.
Do udziału na Walnem Zebraniu uprasza się wszystkich akcyyona- 

ryuszów; wstęp dozwolony jest tylko za wylegitymowaniem się przez 
okazanie akcyi.

Poznań, dnia 17. września 1892.

Al. Chrzanowski. Dr. Kalkstein.

Königl. Berger-Realgymnasium u. Vorschule
zu Posen.

Die Aufnahmeprüfung, zu welcher ein Gebnrts-, Impf-, Ab- 
gangszengniss mitzubringen ist, findet Montag, den 10. Octoher, 
0 Uhr, die Eröffnung des Winterhalbjars Tags darauf 8 Uhr statt.
<456) Director Dr. Geist.

Od 1 października mieszkam przy ul. Lipowej nr. 3 
part, i otwieram tamże obok zakładu wodoleczniczego

instytut dla gimnastyki leczniczej.
(M8) Dr. Panieński,

specyalista w chorobach nerwowych.

Od 1-go października mieszkam przy ul. Wilhel- 
mowskiéj nr. 16 naprzeciw kościoła św. Marcina. (507)

Dr. Pomorski.
w Spec:Specyalista w chorobach kobiecych i położniczych.
ntCMoacMCMOtotcj

Szanownój Publiczności donoszę uprzejmie, że z dniem 
1-go października r. b. przeniosłem (490)

browar mój i skład piwa
z Wrocławskiej ulicy nr. 32

na ulicę Półwiejską nr. 9
do dotychczasowego browaru pana Józefa Obrębowi cza.

Polecając się nadal łaskawym względom przyrzekam, 
iż staraniem mojem będzie i na nowem miejscu wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z szacunkiem uniżony

Franciszek Gruszczyński.
Nawięzując do powyższego ogłoszenia donoszę moim 

Szanownym Odbiorcom, że browar mój przy ulley 
Pólwiejslilej nr. 9 wydzierżawiłem od 1 października rb. 
panu Fr. Gruszczyńskiemu.

Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy i zaufa­
nie, proszę uprzejmie o łaskawe przelanie ich na mego 
następcę.

Z szacunkiem

Józef Obrębowicz.

sprzętów kuchennych i domowo-gospodarczych
w Bazarze, Nowa ul. T|8

oddałem drogą sprzedaży długoletniemu zastępcy memu

panu Bolesławowi Ziętkiewiczowi
i tegoż wspólnikowi

panu Stefanowi Mińcikiewiczowi
którym i firmę moją pozostawiam. (501)

Dziękując Szanownej Klienteli mój najuprzejmiej za oka­
zywaną mi życzliwość, polecam i następców mych wysokim
względom. 2 głębokim szacunkiem

T. Otntiaiiowski.

Powróciłem
W. Rembowski

lekarz-denty8ta

Wmlaw Pny ratio nr. 13.

Powołując się na ogłoszenie powyższe mamy zaszczyt 
polecić nasz od pana T. Otmlanowskiego przejęty spe- 
cyalny magazyn sprzętów kuchennych 1 domowo- 
gospodarczych łaskawemu uwzględnieniu, a prosząc naj­
usilniej o poparcie, zapewniamy usługę jak dotąd pod każ­
dym względem rzetelną. z głębokim szacunkiem

uniżony

Bolesław Ziętkiewicz. 
Stefan Mińcikiewiez.

Wyszło co dopiero szóste 
pięknemi wierszykami i powia­
stkami uzupełnione wydanie:

Książka do czytaniaCZęHÓ II
E. Estkowskiego.

Cena z oprawą 60 fen.

Książka do czytania
E. Estkowskiego<j35«;ńó III.

Cena z oprawą 1,20 m.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. (502)

hamburgskle, bremeńskle i lm 
portowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac Wilh. 14.
Papierosy Sulimy, Wellera, Vul­

kan z Drezna po cenach fabrycznych
Przesyłki pocztowe uskutecznia 

sie franko,_________________ (163)

ŒZlïxxïizsi rrxojsi
(487) została przeniesioną

na ul. Wiktoryi nr. I.
Godziny ordynacyjne 9—10 i 4—5.

TZ>r. Jaffé,
Specyalista. w chorobach chirurgicznych i ortopedyi.

Dodatek.
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